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ENCYKLIKA 
OJCA ŚWIĘTEGO JANA PAWŁA II 

, O PRACY LUDZKIEJ*
Z OKAZJI 90-TEJ ROCZNICY ENCYKLIKI

RERUM NOYARUM

CZCIGODNI BRACIA,
UlMIŁOWAłNI SYNOWIE I CÓR^I,
POZDROWIENIE I APOjSTOIiSKIE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO!

(
Z pracy -swojej ma człowiek pożywać chleb codokóriy1 i poprzez pra­

cę ma się przyczyniać do ciągłego rozwoju nauiki i teohnojki, a zwłaszcza ' 
do nieuistaneigo ptodno&zenia poziomu kaiilturałneigo (i moralnego 'społeczeń­
stwa, w kitórym żyje jako człoinełk braiterskieij wspólnolty; praca zaś ozna­
cza każdą działalność, jaiką człowiek ¿pełnia, ibez wisględoi (na jej charakter 
i okoliczności, to znacfcy każdą działalność ozłowiekia, którą za pracę 
uaniać mnożna i Tjyznać eaHeży pośród całego bogactwa czynności, do jakich 
jest zdialny i  dysponowany puzez samą swoją naturę, popnzeiz samo czło­
wieczeństwo. Stworzony bowiem na’ obraz i poddbieńi^two Boga Same-* 
go 2 wśród widzialnego wszechświata, ustanowiony, aby ziemię^czynić so­
bie poddaną *, jest człowiek przez to ¡samo od początku powołany do pra­
cy. Praca wyróżnia go wśród reszty stworzeń, których działalności związa­
nej z utrzymaniem życia nie można nazywać pracą — tylko człowiek jest do 
rjiej iZJdoflny 1 tylko człowiek ją wykonuje, wypełniając rówmoaześnie pra­
cą swoje byttowianie na diemi. Tak więc pnaca mosi na soibie szczególne 
znaimię człowieka i 'ozłowieczeństiwa, znamię osoby działającej we wiapól- 
nocie osób — a znamię to stanowi jej wewnętrzną 'kwalifikację, konsty­
tuuje nłiejako samą jej maiturę,

1 Pot. Ps 128 (127), 2; por. także Rdz 3, 17 nn.; Prz 10, 22; W ) 1, 8—14, Jr 22, 13.
2 Por. Rdz 1, 26. 
s;Por. Rdz l, 28.
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WPROWADZENIE

1. O PR A C Y  LUDZK IEJ W  90 L A T  PO  ENCYK LICE „RERUM  N O Y A R U M ”

W dniu 1/5 maja br. upłynęło 90 lat io(d ogłoszenia 'przez 'Wielkiego Pa­
pieża. „kwelstiii społeoznej”, Leona X3»II przełomowej encykliki czacizyna- 

. jącej się od isłów , ;Re™m novairum”, pragnę ¡prze1!© niniejsizy dokument 
poświęcić właśnie pracy ludzkiej, a baildziej jeazoze praignę*go poświęcić 
człowiekoiąL w szerokim kontekście tej rzeczywistości, jaiką jest praca. 
Jeśli bowiem, jalk wyraziłem ,się <w encyklice Redemptor hpmimis, wyda­
nej na pocłzątlku me<go ipiosługliiwanfe na rzymskiej stolicy św. Piotra, 
człowiek „jeisłt pierwsizą i podstawową drogą KościoŁa” 4, i to właśnie w 
oparciu o inliezgłębioną tajemnicę Odkupienia w Chrystusie, wypada pnze- 
to stale wracać na tę drogę li podążać nią iwciąż na nowo wedlie różnych 
aspektów, w których odsłania nam ona całe bogactwo i równocześnie cały 
trud ludzkliego bytowania na ¡ziemi. {

Praca jest jednym iz tyc/h .aspektów, aspektem odwieczhyfri i pierwszo­
planowym, izawisize aktualnym i wioiąż ima nowo domagającym się, by
0 niej myśleć i śwliaidczyć. Coraz to nowe bowiem powstają pytania i  pro­
blemy, coraz morwę notdzą -slię nadzieje, ale także obawy i zagrożenia, 
związane z tym podstawowym (wymiarem ludzkiego bytowania, iz kitórego 
życie człowieka jesit obudowane na co dzień, z iktóreigo czienpie właściwą 
soibie godność -— iale w  którym zawiera siię izairaizem nieusitąjąca miara 
ludzkiego trudju, cierpienia, a ¡także ¡krzywdy i niespnaiwłiedliiwości, się­
gających głęboko w życie społeczne w lobrębie poszczególnych narodów
1 w żakreis&e międzynarodowym. Jeśli iwlięc prawdą jest, że iz pracy rąk 
swoich ispoży/wa człowiek chleb6 — i to nie tylko ów ahleb\ codzienny, 
którym utrtzymuje s»ię przy życiu jego ciało, ale także Chleb wiedzy i po­
stępu, cywilizacji i toultury — to równocześnie pirawjdą odwieczną jest,

► że chleb -ten pożywa „w pocie czoła” •, to znaczy nie «tylko przy osobistym 
wysiiłku i trudzie, aile itajk&e wśród wielu napięć, konfliktów i 'kryzysów, 
jakie w związku z rzeczywistością pracy wstrząsają życiem poszczegól­
ny dh społeczeństw, a także całej ludzkości.

Obchodzimy 90-tą roaznicę encykliki Rerum novarum w przeddzień 
nowyicih pnzemian w Układach, technolotgliicznych, ekonomicznych a poli­
tycznych, które według o(pinii wielu ispecjajlistów ibędą wywierać na śiwiiat 
pracy d .produkcji wpływ nie mniejiszy od teigo, jaki miała rewolucja 
przemysłowa w uibiegłym /wieku. ^Wielorakie są te czynniki o ogólnym 
zasięgu: powszechne wprowadzenie automatyki do różnych daieidzin pro­
dukcji, wzrost ceny energii i surowców podstawowych, wzrastająca świa-

4 Enc. Redemptor hominis, 14: A A S  71 (1979) 284.
5 por. Ps 128 (127), 2. X
• Por. Rtfz 3, 19.
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domaść ograniczoności środowiska naturalnego oraz niedopuszczalnego 
zanieczyszczenia ¡tegoż środowiska. ;W parze iz ¡tym idzie pojawienie się na 
arenie. poMtyczneij iliudów, które po wiekach poddaństwa domagają się 
własnego mależnefgo im miejsca wśród narodów i udziału w decyzjach 
międzynarodowych. Te nowe waruinki ,i żądainia będą , wymagać prze­
kształcenia i rewiziji ^rukltur współczesnej ekonomii oraz podziału pracy. 
Nie można wykilu-czyć, że zmiany taikie dla milionów pracowników kwa­
lifikowanych będą niesitety oznaczać brak pracy azyli bezrobocie, przy­
najmniej okresowe 'lufo koinieczność przekwalifikowania — że zmiany te1 
pociąigną za sobą z wielkim prawdopodobieństwem zmniejszenie lub po­
wolniejszy wzrosit doibrObytu materialnego dla krajów bardziej rozwinię­
tych; ale mogą także przynieść poprawę losu i nadzieję milionom ludzi, 
kitó,rzy dziś żyją w warunkach nędzy uwłaczającej godności człowieka.

Nie jest izadaniem Kodćioła (przeprowadzanie (naukowych analiz wszyst­
kich itydh zmian oraz ic.h możliwych następstw we współżyciu ludizi i lu­
dów. 'Natomiast Kościół uwiaża za .siwoj-e zadanie stałe *przypomina/nie
o -godności i ’O prawach ludizi pracy oraz piętnowanie, takich sytuacji, w 
kitórydh bywają one gwałcone, (starając .się przez to \tak oddziiaływać na 
bieg tych przemian, aiby wir&z z nimi dokonywał się prawidizliwy postęp 
człowieka i (społeczeństwa.

i '

2. W  O R GA NICZNYM  ROZW OJU D Z IA Ł A N IA  I N A U K I SPOŁECZNEJ KOŚCIOŁA

Praca jako problem ozłoiwlieka 'znajduje isię na pejwno w samym sercu 
awej „kwesltiii społedznej”, ku której na prizestrzerui ostatnich 'prawie stu 
lat o(d wydania (encyklika Rerum novarum zwraca isiię w sposób szcze­
gólny nauczanie iKośdioła oraiz rozliczne poczynania ia wiązane z jego apo­

stolskim posłannict wefri. Jeżeli na niej pragnę ^koncentrować1 niniejsze 
rozważania, to nie inaczej jalk tylko w ograniczonym związku z całą tara- ' 
dycją tego nauazaniia i tyich poczynań. .Równocześnie jednak czynię to,

’ wedle ewangelicznego wskazania, ażeby 2 dziedzictwa Ewangelii wydo­
bywać „ rzeczy nowe i stare” 7. Z pewnością praca jest „rizeczą starą” — > 

' tak starą jak człowielk i jego życie ria diemi. Równocześnie zaś ogólna sy­
tuacja" człowieka w świiecie współczesnym, rozpoznawana, i analizowana 
w różnych asipektach igeograiftiidznych, kulturalnych ‘i cywilizacyjnych, 
domaga isię \tegio, aifey odsłaniać nowe znaczenia pracy ludzkiej — a także, 
aby formułować nowe zadamm, jakie w tej dziedzinie isitoją prized każdym 
człowiekiem, przed rodziną,, przed paszczególnyrfhi narodami i całą ludz­
kością, wreszcie rćwiniiież przefd samym ¡Kościołem. v I

Na prfceistrzeni lat, jakie dtoielą na's od ukaizańia się encykliki Rerum 
novcCrvm, kwestia społecizfna nie przestała zajmować uwagi Kościoła. 
Świadczą o ityrn ililczne diokiuimenity Urzędu Nauczycielskliego, zarówno wy- 
porwiedlzi Pa|piieży, jak tleż Soiboru 'Watykańskiego II, świadczą enuncjacje

7 Por. M t 13, 52.
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posztozególnycih Ępislkc^tów, świadczy działalność różnych ośrodków 
myśli ora/z praktycznyich inicjatyw apostolskikih ,bądź ito w wymiartae 
miiQd/zynarodoiwyim, Ibądź^eż poszczególnych Kościołów lokalnych. Trudno 
tutaij wszystkie te przełjiąyyy żywegd zaangażowania się Kołścioła i chrzę­
ści jam w kwestii społecznej wymieniać szczegółowo^ jest ich bowiem bar­
dzo wiilele. W wyniku Soboru centralnym ośrodkiem koiordynacyjnym 

tej dziedzinie sttała się Pwpáeska Komisja „Ip^titia et Pacc”, która znaj­
duje siwe ■odpowiedniki w poszczególnych. Konferencjach Episflóopatów. 
Nazwa 'tej instytucji jest ¡bardzo wymowna. Wiskazuje ona na to, że 
kwesltię społeczną należy ujmować /w. jej wymiairze 'integralnym i kom- • 
pleksiowym. Zaangażowanie na rzecz sprawiedliwości musi być gruntow­
nie zespqilone z zaangażowaniem na rtzecz pokoju w  świecie współczes­
nym. Przemówiło tutaj z pewnością «bolesne doświadczenlle dwóch wiel- 

v klich woíjen śiwiatowych, którejw Ciągu minionych 90-diu lat wstrząsnęły 
wielu krajami kontynentu izarówno europejskiego, jak też — przynaj­
mniej częściowa— finnydh kontynentów. Przemawia tu, zwłaszcza po za­
kończeniu drugiej wojny Nświaitorwiej, istale trwające zagrożemde wojny 
nuklearnej oraiz peilspektywa straszliwego isaimazniszczen'ia, które stąd 
się wyłania. 7 x

'Jeśli śledzimy główną linię rozwojową dokumentów najwyższego Ma­
gisterium Kościoła, to znaijdujiemy w nlich wyraźne potwierdzenie takie­
go właśnie stawiania sprawy. Pozycję kluczową ma tutaj, gdy chodizi
o spraiwę pokoju w świecie, encyklika Pacem in terris Jana XXIII. 
Jeśli zaś ćhodizi ,o rozwój kiwestili samej sprawiedliwości społecznej, to 
nadeźy zauważyć, że 10 iHe w okreislie od Rerum novafum do Quadręgesimo 
an,rŁp Piusa X I nautzanie Kościoła ikon/centruje .się przede wiszystkim 
wokół ispraiwiedliwego razwią/zania tak zwanej ¡sprawy robotniczej w ob­
rębie polsiza^ólnych narodów, o ityle na dalszym etapie rozszerza ono 
swój ¡krąg wddizenia do roteimiarów całego globu ̂ Nieproporcjonalny roz­
kład bogactwa i n^dzy krajów á kontynentów rozwiniętych i tsłabo ̂ roz­
winiętych, domaga isię wyrównania oraz szukania idróg. sprawiedliwego 
rozjwoju dla wszystkich. W tym kierunku idzie nauczanie izalwarte w en­
cyklice Muter et Magistra Jana XK3II, w Konstytucji pastoralnej Gau- 
diwm et spesSdboru Watykańskiego II oraz w einicyiklioe P&pulordm pro- 
grreśisiio Paiwła "Vil.

Ten kierunek raawoju nauczfanlia, a w ślad za ityim także zaamgiażo- 
wanfia Kościoła w kwestii społecznej, odipowiajda ściśle rozpoznaniu 
obiektywnego stanu rzeczy. Jeśli'w przeszłości w  centrum tej kwestii 
ujawniał się przede wsfcyistkiim problem „klasowy”, to w ojśtatmiim okresie 
na plan pierWiszy, wysuwa isię problem „światowy”. A wfięc nie tylko 
tolaisiowy, ale światowy rozmiar nierówności <i nieśpratwiedKwości, is^y 
kon&ékwencji náe tyiłko klasowy, ale światowy rozmiar zadań nía drodze 
do reaüzacji sprawiedliwości w ś; wiecie współczesnym. Wstzechsitronna 
analáiza sytuacji świaJta współczesnego ujawniła głębsae jesizcze i  pełniej^ 
s/ze zraaczieajLie, jakie należy majdać wysiłkom ‘zmierzającym do budowania
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sprawiedliwości na ¡zS-ami, niż dawniejsza analiza struktur, niesprawiiedili- 
wości społecznej, nie praasłamiając przeż to owych struktur, lecz postu­
lując rozpatrywajnie ich »oraz przeobrażanie w bardziej uniwersalnym 
wymiamze.

3. PROBLEM  PR A C Y  K LUCZEM  DO K W ESTO  SPOŁECZNEJ

Wśród tych wsizystkicih procesów — *za równo rozpoznawania obiek­
tywniej rzeczywistości społeaznej, jak -też. nauczania Kościoła w  zakresie 

^złożonej i wieloaspektowej tkwestiiii społecznej —■ problem pracy ludzkiej 
pojawia się oczywiście wielokrotnie. Jest on stałym poniekąd elementem 
składowym zarówno życia społecznego, jak i v̂ auczan!ia Kościoła. Prócz ) 
tego jest ito problem, ¡który w nauczaniu tym jest o wiele starszy niż 
ostatnie 'dziewiięćdziesięciol^cie. Nauka społeczna Kośoioła ma swoj/e 
źródło w całym Piśmie Świętym, ipoazynając od Księgi Rodzaju, a w 
szczególności w Bwangedliii i pismiach Apostolskich. Problem' praicy nale­
żał ad początku do nauczania Kośoioła, jego nauki o człowieku, o żyiciu 
^połecznyirp, a w  sraazegóflności nauki do morailnośoi ispołeczneij, którą (wy­
pracowywał wedle potrzeb (różnych epok. Owo dziedzictwo tradycji zo­
stało przejęte i rozwinięte przez nauczanie Papieży związane ze współ­
czesną „kwestią społeczną”, izwł̂ szJcza w  encyklice Rerum nqvarum. W

- kontekście tej .„kwestii” zgłębianie proiblemu praicy luidizkdej doznawało 
ciągłego „uwspółcześniania”, zachowując stale ów chrześcijański zrąb 
prawdy, któTy można nazwać odwietetznyim.

Jeśli-w obecnym dokumencie sięgamy znów do tego problemu, raŁe usi­
łując -oczywiście powliedizieć wszystkiego na ten temat, to nie w  tym celu, 
aby tyiko powtórzyć i zastawić to, co w nauczanau Kościoła dotąd się̂  
■zawiera. Chadlzd raczej o to, aiby — może bardziej jeszcr̂ e niż dotąd — 
uwydatnić, że praca ludzika stanowi klucz, i to chyba najistotniejszy 
klucz, do calej Jcwestid społecznej, jeżieli staramy stię ją Widizifeć naprawdę 
pod kątem dobra człowieka. Jeśli izaś rozwiązanie — czy raczej stopnio­
we roewiąizy warnie tej stale na nowo kształtu jąoetf sdę, i  nia mówo 
spiętrzającej kwestii społecznej ma iść w tym kier uniku, ażeby „życie 
ludzkie udzyniić <bardzdel ludfckiiim” 8, wówczas właśnie ów klucz — praca 
ludzika —’ nabiera znaczenia podstawowego i decydującego.

II

PRACA A CZŁOWIEK

4. W  KSIĘDZE RODZAJUi
Kościół jest przekonany, ie praca isitanowi podstawowy wymiar by­

towania człowieka na ziemi. W przekonaniu tym umacnia stię również,

8 sobór Wat. n , Konsl. duszpast. o Kościele w  świecle współczesnym, Gaudium  
et spes, 38: AA S  58 <1966) 1055.
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-.gdy uwzględnia cały dorobek różnorodnych nauk 'poświęcanych człowie­
kowi: antropologia, paleontologia, ¿historia, isocjologia, psychologia i in­
ne — wtsizystkie izdaiją się świadczyć o itym w sposób niezbity. Kościół 
jednialk czerpie to .siwoje przekonanie przede wszystkim z objawionego 
Słowa Bożego i dlaitego, co jê st przeświadczeniem rozumu, naibiera 
równocześnie charakteru przekonania wiary. Kościół bowliem — to wiasrto 
zauważyć już tultaj— .wierzy w człowieka: nie tylko w świetle doświad­
czenia historycznego, nie (tylko przy pomocy wielorakich metod poznania 
naukowego myśli o człowieku i odnosi islię do niiego — ale myśli o nim 
prłzefde iwsizyistkim w  śiwietle objawionego Słowa .Boga Żywego, a odno­
sząc się idio człowieka, istara sdę ibyć wyrazicielem tych odwiecznych za­
mierzeń i tych transcendentnych przeznaazeń, jakie z człowiekiem zw»ią- 
zał tien Zy\wy Bóg: Stwórca i Odkupiciel.

Źródło przeświadczenia o tym, że praca stanowi podstawowy wy­
miar bytowania człowieka na./zliemi, znajduje Kościół już na pierwszych 
stromach Księgi Rodzaju. Anailijza tych tekstów uświadamia nam, że zo­
stały w nich — przy całym nieraz airChaicanym sposobie wyrażania 
myśli — wypowiedziane zasadnicze prawdy o człowieku, że zostały one 
wypowiedziane jiuż w kontekście tajemnicy Stworzenia.. Są to prawdy, 
które .stanowią o człowieku od początku ,i równocześniie wytyczają głów­
ne ilinlie jeigo bytowania na '«ziemi, izarówno w stanie pierwotnej ispiraWie- 
dłiwośai, jak też i po złamaniu przez grzech pierwotnego pnzymierza 
Stwórcy ze swoim stworzeniem w azłoWieku. Kiedy człowiek, stworzony 
„na dbraz Boży ... jako mężczyzna i niewiasta” fl, :słysr.y słowa „Bądźcie 
płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie pod- 

, daną” 10 — to chociaż słowa te nie mówią wprost i wyraźnie o pracy,* 
pośrednio wslkaizują na nią ponad wszelką wątpliwość, jako na działanie, 
które ma on wykonywać na ziemi. 'Owszem, ukajzują samą, jej istotę. 
Człowiek jest obrazem Bqga między innymi dzięki nakazowi otrzyma - 
nemu od tsiwojego Stwórcy, iby czynił sotnie ziemię poddaną, by panował 
nad nią. W wypełnianiu teigo polecenia człowiek, każda isitbta ludzka, 
odzwieroieidlia działanie samego Sltwórcy wszechświata.

Plraca rozumiana jako działalność „prizechodnia” — to znaczy taka, 
która «biorąc pocizątek w ludzkim płodmiiocie, 'skierowania jest kiu zewnętrz - 

... rieimiu prizejdmiotowi, izakłada .swoiste panowanie człowieka naid „ziemią”, 
z kolei zaś panowanie to potwierdza ii rozwija. Oczywiście, że przez „zie­
mię”,, o której mówi tekst biblijny, należy rozumiej pnzede wszystkim. 
ten fragment widzialnego wszechświata,, którego człowiek jest mieszkań­
cem, pośrednio jednak można rozumieć cały świat wlidzialny, o ile może' 
on znaileźć się w izaisięgu wpływu Człowieka i jego poszukiwań w celu za­
spokojenia własnych poitrzeib. Ptrócz teigo słowa o ;,czyniieni.u sobie ziemi 
poddaną” posiadają ogiromną nośność. ¡Wskazują na wszystkie zasoby, 
które iziemia (a pośrednio świat widzialny) kryje w ¡sobie, a które przy

9 Por. Rdz l, 27.
10 Rdz 1, 28.

326



pomocy świadomego działania człowieka mogą być odkryte i celowo wy­
korzystywanie prziez niego. Tak więc owe słowa4 zajpdsaine już na samym 
początku BiibM, nie przestają nigdy być aktualne. Są nimi objęte wszyst­
kie minione epoki cywilizacji i ekonomii rówtniie dobrze, jak cała współ­
czesność oraz przyszłe fazy rozwoju, które może częściowo już się zary­
sowują, ale w znacznaj miienze pozostają ptrz-ed człowiekiem jako jeszcze 
nieizinane a zakryte.

Jaślli mówi się azaisem o okresach „przyspieszeń” w  życiu ekonomicz­
no-cywilizacyjnym (ludzkości «czy poszczególnych narodów, wiążąc te 
„przyspiesizenlia” iz postępem nauki i techniki, zwlaiSZdza za/ś z pnzełomo- 
wym^dda żytciia społeczno-igos(podar!czego odkryciami — to można równo­
cześnie też powiedzieć, że żaldine z tyah „przyspieszeń” nie wyprzedza 
isfMnej treści tego., co zdstało powiedziane w owym prastarym tekście 
biblijnym. Człowiek, 'stając się — przez swoją pracę — coraz bardziej 
panem ziiami, potwierdzaj ąc — również przez pra-cę — swoje panowanie 
nad widziiailnym świaitem, w każdym wypadku i na każdyn\ etapie tego 
procesu znajduje się na limiM owego pierwotnego ustanowienia Sttwóiioy, 
które pozostaje w konieozinym i nierozerwalnym związku z faktem stwo- 
rzlenlia człowieka jako mężczyzny i niewiasty „na obraiz Boga” , ów  pro­
ces <zaś jest rćmmoeześnie uniwersalny: obejmuje wsizystfaicih ludzi, każde 
pokolelnie, każdy, etap rozwoju ekonomliioznego i kullturailnelgo, a równo­
cześnie jest to proceis przebiegający w każdym człowieku, w każdym 
śiwiiadamym Huidizkim podmiocie. Wiszys-cy i każdy są nim równocześnie 
objęci. Wszyiscy i każdy w odpcxwiie(dinaej mierze, i na nieskończoną pra­
wie dilość spoisobów, biorą udział w tym gigantycznym procesie, poprzez 
który człoWielk „czyni sobie ziełmię poddaną” : w proceisie pracy,

/ - '
- 5. PR A C A  W  Z N A C ZE N IU  PRZEDM IOTOW YM . TECH NIK A

Owa uniwersalność a zarazem wielorakość procesu „panowania nad 
ziemią” rzuca światło na pracę ludzką, skoro panowanie Człowieka nad 
.ziemią dokonuje isię w niej i poprzez nią. W ten sposób wyłania się zna­
czenie pracy w sensie przedmiotowym, co znajduje wyraz w kolejnych 
epokach kuŁtury i cywilizacji. Człowiek panuje nad ziemią już poprzez 
to, że oswaja i hoduje zwiiórizęta, czerpiąc z tego ,&la **Śietoie konieczne 
pożywienie i odzienie, a także przez to, że może wydobywać z ziemi i mo­
rza różne bogactwa naturalne. Daleko bardziej jednak człowiek „panuje 
nad ziemią” , gdy zaczyna tę ziemię upra\wiiać, a z kolei płody jelj prze­
twarza, prizyisitosiowłuĵ c ije do ¡swego użytku. W ten spolsób rolnictwo 
stanowi wciąż podistawową dziejdizinę życia gospiodariczego i przez pracę 
ludzką nieodzowny składnik produkcji. Przemysł z kolei będzie polegał 
zawsze na odpowiednim zespoleniu bogaptw ziemi — ozy to żywych za­
sobów natury czy. prOduJkjtów rolnych, czy też bogactw mineralnych lub 
chemicznych — z pracą człowieka, zarówno £iizyczną, jak i intelektualną.
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To samo odnosi się w pewnym sensie także dio dziedziny >tak zwanycih 
v usług, jak niemniej do bajdań naukowych teoretyaznydh lub stosowanych.

Działalność człowieka w przemyśle i w  flalnłteftwiie w  wielu wypad­
kach przestała być dzisiaj pracą głównie ręczną, gdyż wysiłek ludzkich 
rąk i mięśni wspomagany jest działaniem coraz bardziej doskonalonych 
rkaszyn i mechamizm&w* Nie tylko w przemyśle, aile także i w mlniiotwtie 
jesteśmy świaidkiaimi (przemian- które mogły aaasrtmieć dzięki stopniowe­
mu i ciągłemu rozwojowi naiuiki i teohnlilki. WlszysrtJko to razem stało się 
historycizną przyczyną wielkiego przełomu cyrwiilrzacyjniego, od powistania 
„ery przemysłowej^ do kolejnych faz postępu w  tej dziedzinie, poprlzez 
nowe tachnaki, takie jak. elektronika, czy w ostaltmłich latacłh nnul̂ jrapro- 
ceisiory. —

Jeśli zdawać się może., iż w produkcji przemysłowej „pracuje” ma­
szyna,, aw człowiek tylko ją Obsługuje 'umożliwiając i podtrzymując ¡na 
różne sposoby jej funkcjanjowaniie — to równocześnie rozwój (przemysłu 
stworzył właśnie poidjstawę do postawiania w nowy sposób, problemu 
pracy ludzkiej. Zarówno pierwsza lindustriiailiizac ja, która wywołała .tak 
zwaną kwiasitię robotniczą, j,ak i kolejne przemiany przemysłowe ukazują 
w sposób wymowny, że także w 'epoce „pracy” iciaralz bardziej zmechani­
zowanie j właściwym podmiotem pracy nadal pozostaje człowiek.

Rozwój przemysłu oraz związanych iz nim różnorodnych dzaedzin, aż 
do najibaTdztiej nowoczesnych technologii eiejktrontiki, zwłaszcza na polu 
miniaturyzacji, iinfonmatyki7 telematyki i innyah, wskazuje na to, jak. 
ogromną rolę pomiędzy tym podmiotem a 'przedirftiotem pracy (w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu) ,pós-iada właśnie ówzrodzony z myśli ludz­
kiej sprzymierzeniec pracy człowieka: technika. TTechniika rozumiana w 
tym wypadku nie jako podmiotowa umiejętność czy isprawtaość pracy, ale 
jako zesipól narzędzi, kttóryimi azłowielk posługuje się przy,pracy, jesi nie­
wątpliwie sprzymierzeńcem człowieka: Î łąrtiwu# »mu pracę, usprawnia ją, 
przyspiesza i zwiał okirotnija. Pomnaża w' przyspies zanym postępie ilość 
produkltów praicy, a także pad wizględem jakościowym wiele z mich udos­
konala. Tiecihnlika, w pewnyclh wypadkach, ze spnzymietrzeńca może pirze- 
kstótałcić się jakby w przeciwnika człowieka,. jak w' wypadku, gdy me- 
ohanizacja pracy ,,iwypiera” człowieka, odbierając mu wiszelkiie zadowo­
lenie osobiste oraiz podniety do działania twórczego i  do odpowiedzial­
ności;. gdy pozbawiła zajęcia wielu zatrudnionych dotąd' pracowinnków 
lub, na skutek przesadnej fascynacji masizyną, ozynii człowieka swoim 
niewolnikiem.

Jeśli biblijne sława o „czynieniu sobie ziemi poddaną”, skierowane do 
człowieka na paaząjtku, mają być rozumiane w komtekśaie całej eipoki 
^nowożytnej, epoki przemysłowej i postprzemysłowej — to niewątpliwie 
kryją one w sobie także stosunek do techniki, do owego świata mecha­
nizmów i miaszyin, które same są owocem pracy ludzkiego umysłu i hi­
storycznym potwierdzeniem panowania człowieka nad . przyrodą,

Ostatniia epoka dziejów ludzkości, zwłaszcza niektórych społeczeństw,
/ i 
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niesie z sobą słuszną afirmaoję techniki jako podstawowego wisipółczyn- 
nika postępu ekonoimi¡azraeigo; równocześnie jednak z tą afirmaicją po­
witały i staile powsltają istotne pytania, te mianowliaie, które dotyczą 
pracy ludzlkiej od strony jej podmiotu, czyli właśnie samego człowieka. 
Pytainia te zawierają w sobie sizcizególiiiy Ładunek treści i napięć o cha­
rakterze etycznym i e ty ęzno-społecznym.I  dlalte^o też" stanowią stałe 
wyzwanie dla wielorakich instytucji, dlia państw‘i rządów, dla ustrojów, 
i or-ganiizaicji międzynarodowych — stanowią również wyzwanie dla 
Kościoła.

N _
6. PR A C A  W  Z N A C ZE N IU  PRZEDM IOTOW YM . CZŁO W IEK  — PODM IOT PR A C Y

Aby kontynuować 'naszą analizę pracy, związaną .ze słowem Biblii, mo­
cą którego człowiek ma czynić saabie ziemię poddaną, trzeba,Abyśmy 
skonicenltrowali nasizą uwagę" na pracy w znaczeniu, podmiotowym, i to 
daleko bandziej jeszcze  ̂ niż uozyniiliśmy to w odniesieniu do znaczenia 
przedmiotowego pracy, dotykając zaledwie rozległej problematyki, która 
doskonale i sEjazeigółowo zniana jest specjalistom z wielu dziedzin, a także 
samym ludziom pracy wedle 'ich lapełcjalizaicjii. Słowo Księgi Rodlza j(u, do 
których w tej naszej ämiariizie nawiązujemy — skoro o pracy. w. znaczeniu 
przedmiotowym móiwią w .sposób pośrednii — to w taki też sposób mówią
o podmiocie pracy; niemniej to, co mówią, jeat bardzo wymowne i obar­
czone wieflMm ciężarem znaazeindowym.

Ćzłoiwieik dilatego mía czynić sobie ziemię poddaną, ma nad niią pa­
nować, poiniewiaż jako „obraz Boga” jeśtt osobą, czylii bytem (podmioto­
wym uzdolnionym do planowego i celowego działania, zdolnym do sta­
nowienia o sobie d zmierzającym do spełnienia siebie. J&ko osoba jest 
tedy człowiek podmiotem pracy. Jako asolea pracuje, wykianüje różne 
czynności przynależące do procesu pracy, a wszytsttkie one, bez względu 
ma iioh charakter, mają służyć uirzeazyiwlistnianilu się jego człowieczeń­
stwa, spełnianiu osobowego powołania, kltóre jest miu właściwe z racji 
samegoż człowieczeństwa. Zasadnicze prawdy na ten temat zastały świe- . 
żo prtzypamniaine pnzez iSolbór Watykański II w Konstytucji Gaudium et 
spes, zwłaszcza w rozdziale I poświęconym powołaniu człowieka.

Tak więc owo »panowanie’5, o jakim mówi rozważamy tutaj faitalijny 
tekist, .odnosi się nie tylko do przedirhliojtowego wymiaru pnący, aie wpro­
wadza nas równocześnie w zrozumienie jej rwymáaru podmiotowego. Ptra- 
ca j¡ako proioes, poprzez który człowiek i ludzkość „czyni sdbie ziemię 
podidainą”, tyfliko wówc/zais odpowiada temu podsttawowemiu pojęciu 
z BMiii, gdy równocześnie w tym całym 'procesie człowiek ujawnia siebie 
jako tego, który „panuje”. Owo panowanie odnosi się do wymiaru pod­
miotowego poniekąd baidiziej niż do przedmiotowego: wymiar ten wa­
runkuje samą etyczną istotę pracy. Nie ulega ¡bowiem wątpliwości, że 
praca ludzka ma swoją rwamtość etyczną, która wprosit i bezpośrednio 

V,
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pozostaje związana z faiktem, iż iben, kto ją spełnia, jest osobą, jest świa­
domym i wodnym, czyli stanowiącym o .sobie podmiotem.

Ta prawda, która ¡stanowi jakby sam podstaw,owy i odwieczny rdzeń 
chrześcijańskiej nia'ulkii o praicy ludzkiej, posiadała i posiada zasadnicze 
anaazenie dla kształtowania doniosłych problemów społecznych w wy­
miarze całych epok. * •

Okres starożytny wprowadzał typowe dla siebie rozwarstwienia po­
między ludźmi ze względu na charaikiter wykonywanej pracy. Praca, któ­
ra domagała się ze sltrony pracującego wprzęgnięcia jego sił fizycznych, 
praca mięśni i rąk, uważana była za niegodną ludzi wolnych, do wyko­
nywania jie«j natomiast przeznaczano niewolników. Chrześcijaństwo, roz­
wijając niektóre wątki właściwe już Staremu Testamentowi, dokonało 
tutaj zasa'dni/czeg(y przeobrażenia pojęć, wychodząc ad całej treści orędzia 
ewangelicznego, a madę wsizystko od faktu, że Ten, który będąc Bogiem, 
stał się podobny do nas we wszystkim n, większą część lat swego życia 
na ziemi poświęcił ¡pracy przy .warisiatacie ciesielskim, pracy fizycznej. 
Okoliczność ta sama z siebie stanowi najwymowniejszą „ewangelię pra­
cy”, która ujawnia, że podstawą określania wartości pracy ludzkiej nie 
jielst przede wszystkim rodzaj wykonywanej czynności, ale fakt, że ten, 
kito ją wykonuje, jest osobą. Źródeł godności pracy należy szukać nie 
nade wszyistko w jej przedmiotowym wymiarze, ale w wymiarze pod­
miotowym.

W takim ujęciu znika jakby sama podstawa starożytnego razwairstwie- 
nia ludizi wedlle rodziaju pracy przez nich wykonywanej: Nie oznacza to, 
że praca luidizka z piunkitu widzenia przedmiot owego nie może i nie po­
winna być w ogóle wartościowana i kwalifikowana. Znaczy to tylko, że 
pierwszą podstawą wartości pracy jest sam człowiek —• jej podmiot. 
Wiąże się z tym od razu bandizo ważny wniosek nałtiury etycznej: o ile 
prawdą jest, że człowiek jest przeznaczony i powołany dó praicy, to jed­
nak nade wszystko praca jest „dla człowieka”, a nie człowiek „dila pra­
cy”. We wniosku’* tym ^dochodzi prawidłowo do głosu pierwszeństwo 
podmiotowego znaczleni\ pracy przed przedmiotowym. W tym sposobie 
rozumienia, zakładając, że różne prace spełniane przez ludzi mogą mieć 
większą lub mniejszy wailtość przedmiotową trzeba jednak podkreślić, że 
każda, z nich mierzy slię nade wiszyistko miarą godności samego podmiotu 
¡pracy czyli osoby: człowieka, który ją spełnia. Z kolei, bez względu na 

' «pracę, j,aką każdy człowiek spełnia, i przyjmując, że stanowi ona — cza­
sem bardzo absorbujący — cel jego działania, cel ten nie posiada zna­
czenia ostatecznego sam dla siebie. Ostateczni^ bowiem celem pracy: 
jakiejkolwiek pracy spełnianej przez człowieka — choćby była to praica 
najbardziej „służebna”, monotonna, w sikali' potodznego wartościowania 
wręcz upośledzająca — (pozostaje zamsze sam człowiek.

ii Por. Hbr 2, 17; Flp 2, 5—8.
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A 'r 4
7. ZAG RO ŻE NIE  W ŁAŚC IW EG O  PO R ZĄD K U  W ARTOŚCI

9 Te (właśnie pods/tawowe sitwieidzertia o pracy wyłaniały się zawsze 
e /ziasObów chrześci:jańskieij praiwdy, zwłasizcza z samego orędzia „ewan­
gelii praicy”, stwarzając izirąib nowego myślenia, wartościowania i postę­
powania ludzi. W epoce nowożytnej od samego początku kształibowania 
się ery przemysłowej, chrześcijańska prawda o praicy musiała się prze­
ciwstawić różnym kierunkom myślenia materialistyczmego i ekan&mistycz- 
nego. Nitektór^y zwolennicy talkicih idei pojmowali i traktowali pracę' ja­
ko pewnego rodizaiju „towar”, kitóry pracownik — w szczególności robot­
nik iw prizemyśile — „sprzedaje” pracodawcy, a zarazem posiadaczowi ka­
pitału,, azyili zespołu narzędzi i środków umożliwiających produkcję. Ten 
sposób roziu/rnieWia pracy był głoszony dawniej, zwłaisiziaza chyba w pienw- 
s'zieij połowie XiIX stulecia, z fcol-ei wyraźne sformułowania tego typu ra­
czej zanikły, ustępując wobec bardziej humalnistyozneigo sposobu myślę- 
nia i wairtośiaiowaniia pracy. Interakicja zachodząca między człowiekiem 
praicy i całością narzędzi ii środików. produkcji dała miejsce rozwojowi 
różnych form kaipiitaliiiz/miu równolegle do rozmaiityah form kolektywizmu. 
Dołączyły się do »tego inne jeszcze elementy społeczno-poliityiczme w na­
stępstwie nowych taonkreitnycih okoliczności jak działalność stowarzyszeń 
robotniczych i wł^diz publicznych oraz pojawienie się wielkich przedsię­
biorstw ponadinairojdoWyioh. Miimo to, niebe zpi eczeństwo" trakto wan i a pra­
cy luldzkiiej jatko sui genemis „towaru” czy anonimowej „siły” potinzebnej 
dla produkcji (mówi się wręcz o „sile roboazej”), istnieje stale, istnieje 
zwłaisizczJa wówazaś- gdy całey widzenie problematyki ekonomicznej -na- 
cechowaine jesit przes ławkami ekowomizrtiu matarialisityaznego.

Sysitemaitiyazną Okazję, a poniekąd nawet podnietę do tego rodzaju 
myślenia i wartościowania:, ¡sitanowli cały rozwój, przyspieszony positęp 
cywilizacji jedinositiraninie maHeritokiej, w której przywiązuje się wagę 
przede wsizysitkim do przedmiotoweig-o ̂ wymiaru praicy, natomiaist wymiar 
podmiioltowy to wszysttko, co poizositaje w bezpośrednim lub pośrednim 
izwliązku z sainiym podmiotem pracy — pozositaje na dalszym planie. W 
każdym taklirn wypadku, w każdej ¡tego typu 'sytuacji społecznej zachodzi 
pomiesizanie, a naweit wręcz odwrócenie poriządlk/u wyznaczonego po raz 
pierwszy już sławami Księgi Rodzaj-u; człowiek zostaije potraktowany 
jako narzędzie produkcji12, podczas gdy poiwińien an — on jeden, bez 
względu na to., jaką pracę wypełnia — być traktowany jako jej sprawczy 
podimiiot, a więc właściwy sprawca i twórca. Takie właśnie odwrócenie 
porządku, bez względu na £o, w imię jakiego programu i pod jaką naawą 
się dokonuje, ^zasługiwałoby na miano „kapitalizmu” w znaczeniu^ o któ­
rym mowa poniżej. Wliajdomo, że jkapdlta‘liizm” posiada swoje hiisttaryaznle 
ustalone znaczenie jalko system i ulsitirój ekonomiiaano-ispołeczny, przeciw- 
istawny do ^socjalizmu” lulb ^komunizmu”. Naltamiast w śwdietle analizy

12 Por. Pius XI, Enc. Quadragesimo anno : A A S  23 (1931) 221. x
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tej podstawowej rzeczywistości całego procesu gospodarczego, a przede 
"wszystkim sttrulkffcuir produkcji, jaiką jest właśmie praica;, wypada przyjąć^ 
że błąid kapiltailiizmu pierwotnego rrtoże powftónzyć się wszędzie tam, gdizie 
człowiek zostaje potrakftowiainy poniekąd na równi z całym zespołem ma- 
teróailsnych środków produkcji, jako narizędzlie, a nie — jak to .odpowiada 
właściwej godności jegso pracy — jako podmiot i sprawcą, a przez to sa­
mo tajaże jako właśioiwy cel całego procesu produkcji.

Widać stąd, że aoaiDiza pracy hidzMej prowadizana w świetle owych 
słów, które mówią o „panowaniu” człowieka nad ziemią, wnika w samo 
cenitrum^problematyki społeozno-etycznej. Winna również-znajdować dla 
sifehfe centralne miejsce w całej sferze polityki społecznej i gospodarczej, 
zarówno w^ymiarach poszczególnych krajów, jak też w wymiarze roz­
ległych atasuinków międzynarodowych i międzykonitynentailnych, zwłasz- 
cza gdy ch od z i o najpięcia jakie rysują się w świecić nie tylko ma osi 
Wschód — Za/chód, ale także na osi Północ — Południe. Zdecydowaną 
uwagę na te właśnie wymjiary wislpółczeisnej problematyka etyczlno-spo- 
łeczmej zwrócił Jain XXSMI w encyklice Mater et Magistra i Paweł VI w 
encyklice Populorwm progres sio.

8. SOLIDARNOŚĆ L U D Z I PR AC Y

Skoro mowa o pracy ludakdej w podstawowym dla niej wymiarze 
podmiotu, azyli iczławifcki£iyoisaby, który tę pracę wypełnia* należy z tego 
puinkitiu widzenia diokanać bodaj ipobieżnie oceny procesów,, które na prze- 

-strzern tych 90-difu lat, jakie diziiielą nas od Rerum novarum, dokonały się 
w. sfoosuiiiku do prizedmaioibawego wymiaru pracy. O ile bowiem podmiot 
pracy jest izaiwlsze ten sam — to znaczy człowiek to niatomiasit w aspek­
cie przedmiotowym zachodzą dailełko idące zróżauiicowamiia. O ile ze wzglę­
du na podmiot można powiedzieć, że "praca jest jedna (jedma i za każdym 
razem nieipowttaraatoJa), to natomiast z uwagi na przedmiotowe jej ukie­
runkowania należy isłtiwiierdiaić, ze istnieje wiele prac: wiele różnych prac. 
Rozbój ludzkiej cywilizacji przymsi w (tej dziedzinie stałe wzbogacenie. 
Równocześnie jednak nie sposób nie zauważyć, że w procesie tego roz­
woju mie tyflko przylbywają nowe odmiainy (pracy ludzkiej^ ale także za­
nikają inne. Przyjmując, że w zasadzie jes to zjawisko prawidłowe, trze­
ba tym niemniej śledzić, ozy i o ile nie wkradają się w nie również pew­
ne nieprawidłowości, które ze względów eftycano-społecznych mogą być 
gjnoźne. '

Właśnie przecież zć względu na taką nieprawidłowość o wielkim za-
* sięgu zrodziła isię w wieku ubiegłym tak zwana kwesltia robotnicza, 

określana także ozaisem jako „kwestia proletairtiaicka”. Kwestia tą — ra­
zem z problemami, które się z nią łączą — stała isię źródłem siusianej 
reakcji społeczniej, wyzwoliła wielki zryw solidarności pomiędzy- ludźmi 
pracy, a przede ws(zyts|tkim pomiędzy pracownikami przetnyisłu. To we­
zwanie' do solidarności i wspólnego dzliałainiia skierowane do-ludzi pia-
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ćy — przede wtszysttkim - wycinkowej manołtanmiej pracy w izaikładaicih 
prtzemytsłowyclh, kitónra ograniczała osoibowość ludzką na rzeaz panującej 
nad nią małszyny — posiadało siwo ją doniosłą wamtość i  wymową z (punk­
tu widzenia elfcyki społecmej. Była to ręakcja przeciwko degradacji czło­
wieka jako podmiotu pracjj, połą&zonej z niesłychanym wyzyskiem w 

" dziedfcinie' zarobków,, warunków pracy i troski o osobę pracowmtilfea, Wtóra 
połączyła świat robdtniŁczy we wtspólnooie, wielkiej isalidlaimości.

W ślad za encykliką Rerum novarum i wielu kiolejnymi dokumentami 
Ma-giłstterium Kościoła* tnzłejba dać wyrai piizeświaidazendiu, że była to 
stezna, z prniktu wddzema moralności społecznej, reaiksoja na cały system 
niespraiwiedOatwości, krzywdy ,/wołającej o pomsttę do ameba” jaki cią­
żył nad człowiekiem pracy w okrosie gwałtowniej indusittfialdizac ji. yakie- 
mu stanowi nzćiczy sprtzyjal liberalny usitrój spoiłeczmo-ipoli^yozny, który 
wedle swioricłi etoonomisitycznych ziałożeń popierał i  zabezpieczał inicja­
tywę gaapodancszą posiadaczy i pnzedsi^biorców, ale nie .trasacizyi się do- 
stajtecznie o zabezpieczenie praiw człowieka pracy Utrzymując, źe praca 
ludzika jesłt tylko narzędziem produkcji, kjtórej podstawą, czynnikiem 
sprawczym oraz celem jestt saim kaipitał. V'

Od tego ariaisiij soHdamność ludzi pracy oraz pełniejisoe i bardziej od- 
po îedmiaiŁne uświadomienie sobie praw robotników zejafcrcmy imnych do­
konało w wiefliu wypadkach głębokich przemian. Zostały wynalezione róż­
ne nowe systemy. Razswinęły się różne formy neokapitaliamu Htb koflek- 
tywiamoi. Nieilzadko ludzie pracy mogą UK^sitnidzyć i  fattotycnnie uczest­
niczą w zaizą^ańiu i komtrofli produtoji przedsiębiorstw. Plopjrzez odpo­
wiednie sitoiWłaTzyisizerua .wywierają oni wpłyiw na warunki pracy i‘ wy­
nagrodzenie, jak też na Ułsitawódaiwisitwo sipołetozne. Rówmooześnde jednak 
poszczególne systemy idieoHogtanę łub sysstemy władzy, oraz nowe ukła­
dy, jallęie zaiisltniiiały na różnych poziomach współżycia lud t̂eieigo, po­
zwoliły przetnwać rażącym niespraimedliwościom lub też wytworztfly 
nowe ich formy. Rozwój zaś. cywilizacji i komiutaikaicju. w wytmAarach

• śwdaitowych umożliwił pełniejsze rozeznanie wairiunkóiw żyda 1 pracy 
ludzkiej ma całym, globie, a tiakżie ujawni? inne jeazoze rozmiary ndespra- 
wieddlrwtośoi, szeoze niż te, Wtóre sitały się już w zeszłym situlecau po­
budką do łączenia się ludzi" praicy do szczególnej soMdaimości świaita 
robotniczego, nie tylko w krajach, kjtóre przeszły już prze?, proces swego 
rodzaju rewolucji przemysłowej, ale również w k/rajach, w których pod­
stawowym wairscatajtem pracy człowieka nie przestaje być Uiprawa roli 
lub inne zbliżane do tego zajęcia.

Owe fronty solidarności w dziedzinie pracy ludzkiej — solidarności, 
która nie może być zamknięta na daailog i na współpracę z iminymi — mlo- 
gą być potrzebne rówmiol. w takich warunkach i wśród takacih waonstbw 
społecznych, kltóne dawniej nie były nimi objęte, a w zmieniających się 

' układaioh społeciznycih oraz wainunkaoh życia doznalją faktycznej npróte-

13 Por. Pwt 24, 15; Jfc 5, 4; por. także Rdz 4, 10.
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taryzacjV*, lub już witęioz się. znajdują w staoie ^proletariatu” — może 
nie nałzwaneglo jeszcze po imieniu— ale de facto zasługującego już na 
taką nazwę. W taikim stanie mogą się również znajdować pewne kate­
gorie Lub grupy £*ra<cującej inteligencji, zwłai&zsoza gdy wratz z coraz szer­
szym dmtępem do wytosraitałceniâ  z coraz większą iiozibą w społeozeń- 
ätiwie IukM posiadających dyplomy inteligenckie, następuje zaniżenie 
zapplfcrlzełbowania na ich' pracę. Tego rodzaju bezrobocie inteligencji po- 
wsltaje lub wzira'sta, gdy dosltępne wytkiształceniie nie jest skierowane ku 
takim iiodłzaijom zatrudnienia czy usługom, jaikiali wymagają prawdziwe 
potnzeiby społeczeństwa!, liuib też gdy praca,, do której wymagane jest wy­
kształcenie (bodaij zawodiowe)., bywa mniej poszukiwana i niżej opła­
cana, niż zwykła praca fizyczna. Oczywiście, że w a litość wykształcenia 
sama z 9iehie sttanowi zawisie doniosłe wyposażenie osoby ludzkiej — 
ndem'niiej pewne procesy „praletairyzacji” są możiliwe (niezależnie od tego.

Trzeba przeto w dalszym ciągu stawiać sobie pyternie związane z pod- 
miotem pracy i warunkami. jego egzystencji. Dla realizacji sprawiedli­
wości społeaznej w różnych częśdiach swiiaita, w różnych krajach i we 
wziaijemmych pomiędzy nimi stosunkach, potnaebne są aoraz to nowe 
franty solidarności ludzi pracy, a taikże solidarności z ludźmi pracy. 
Solidarność taka winna występować stale tam, gdiziie domaga się tego 
sjpiółeczma degiradaeja podmlilatu pracy, wyzysik pracujących i rosnące 
obsłzary nędzy, a nawelt Wiręaz głodu. Kościół jest w tej spTawie_żyw)o 
Baamgażowany, uwaiża bowiem za swoje posłannictwo, za swoją -służibę, 
za sprawdzian wierności wobec Chrystusa — być „Kościołem ubogich”, 
„Ubodzy” zaś pojawiają się pod różnymi postaciami, pojawiaiją się w 
różnych mi-eijscaich i w różnych momentach, pojawiają się w wieki wy­
padkach jakio wynik naruszenia godności ludzkiej pracy, bądź przez to, 
że zositaiją ograniczone możiliwośai pracy ludizkiej, a więc pnzez klęskę 
befzrroboicra, bądź przez to, że się zaniża wairtość pracy i prawa, .jakie 
z niej wynikają, w szczególności prawo dio sprawiedliwej płacy, do za- 
bezjpieaiäiia osoby pracownika oraz rodziny. X

9. PR AC A  — GODNOŚĆ OSOBY

-P.oaasrtając ina<dail w perspektywie człowieka jako podmiotu pnący, wy­
pada doltiknąć bodaj synltetycznie kiilku ¡spraw, które bliżej określają god­
ność ludzkiej pracy, potswallają bowiem pełniej (scharakteryzować właści­
wą jej watatość moralną. 'Wypada (to uczynić, mając wiciąż przed oczyma 
owo biblijne-wezwanie do tego, aby czynić sobie ziemię poddaną14 — w 
czym wyraziła się wolla JSItwórcy, aby praca umożliwiała człowiekowi 
osiągnięcie właściwego „panowania” w śiwiecie widzialnym.

14 por. Rdz i, 28.
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ów  podstawowy, pierwotny iziamiiiar Boga w ¡stoaunikiu ido człowidkia, 
kitónetgto uczynił ma ¡swój Obraz i podobieństwo15, niie został cofnięty 
ani .przekreślony również i wówczas, ‘kiedy człowiek — ipo złamaniu .pier­
wotnego prizyimieUza z Bogiem — us‘łysz:af sława: podie .. .oblicza twe­
go będziesz musiał zdobywać pożywienie” lfl. Słowa te mówią o triudzie, 
ó ciężkim nieraz trudzie, jaki odtąd towarzyszy pracy ludzkiej — ale nie 

-zmieniaiją fafcltu, że jest ona (drogą, ina fkltórej człowiek realizuje właściwe 
sobie „pomywanie” w świecie widzialnym, ’„czyniąc iziemię isobie poddaną”. 
Ow truid zaś jest fa&ltem powisziechinie zsnanym, bo powszechnie doświad­
czanym. Wiedzą o nam lutdiziie pnaicy fizycznej, prowadzonej, w warunkacth 
nieraz wyjątkowo lucdążliiwytcih. Wiedzą o mim niie tylko rolnicy, poświę­
cający długie dni ¡uprawie ziiemi, która niekiedy „rodzi cietrme i  osty” 17, 
ale ‘także górnicy w ikojpalmiach icizy kamiemiołamaah, htutnićy pnzy swoiiich 
wysokich piecach, ludzie piraicujący przy budowach i komsltrufccjacih w 
częstym niejbefcpieczeństtwie lkJaleidtiwia czy lutrałty życia. Wieidzą o mim rów­
nocześnie ludzie owiązani iz warsztatem pracy umysłowej, wiedzą uczeni, 
wiedzą ludziie"Obdiążeni wielką odpowiedzialnością za decyzje iO dużym 
znaiczełniu ispołecznym. Wiedzą lekarze i pielęgmiairki cwwa.jący dzień 
noc i jpnzy chorych. 'Wiedzą kobiety/które niekiedy bez należytego uzna­
nia ze strony społeczeństwa a czasem właisnej rodziny, znoszą codzienny 
brud i odpowiedziialiność za dom ;i wychowanie diziieoi. Wiedzą u>szy»cy 
ludzie pracy — a ponieważ praca jeslt powołaniem powszechnym: wiedzą 
wfsiżylslcy ludzie.

A przecież, z tym całym (trudem — a może nawet ponjjekąd z jego 
powodu — piralca jest dobrem człowieka. Jeśli dobro to nosi fra sobie Eina- 
miię „bonom ardiuuim” wedle terminologia św. Tomalsza18, to niemniej 
jiaikio takie jest. <omo doibrtem człowieka. I to nie dobrem tylko „użytecz­
nym” czy ¡„użytkowym”, ale dobrem „godziwym”, czyli odpowiadającyirp 
goldmoŚGi iczłowieka, wyrażającym tę .godność i pomnażającym ją. Chcąc 
bliżej .okireślić znaczenie etyczne ipracy, itirzeba mieć przed oczyma tę prze-/ 
de wts'zystkim prawdę. Praca jeslt dobrem człowieka — dobrem jego 
człowieczeństwa .—- przez pracę 'bowiem człowiek nie tylko przekształca 
przymdę, dostosowując ją do .swoich potrzeb, ale także urzeczywistnia 
siebie jako człowieka, a także poniekąd bardziej „staje się człowiekiem” .

Bez iteigo nie można laroziumieć iznaczenia cnoty pracowitości, nie moż­
na w szczególności aroiz/umieć, diiaczego praicowfiitość miiałaby być cnotą —

. cnoitą bowiem (ożyli ¡sprawnością marailną) nazywamy to, pnzez oo czło- 
>,wiek staje się dobry jako człowiek 19. Fakit ten nie rmienia w niczym 
słuiaznej abaiwy o to, ażeby w pracy, ppprzez którą materia doznaje uszla­
chetnienia, człowiek sam nie dozJnawał pomniejszenia swej godności20.

15 Por. Rdz 1, 26 n.
i« Rdz Z, 19.
17 Hbr 6, 8; por. Rdz 3, 18.
18 Por. Summa Th. I—II, q. 40, a. i, c.; i—I I ,q .  34, a. 2, ad 1.
19 Tamże;
20 Por. Pius XI, Enc. Ouadragesimo anno: A  AS  23 (1931) 222—222.

-335



Wiadomo przecież, że pracy można także róziiy sfpasób używać prze- 
v ciwko człowiekowi, że można go taarać oibazawym isysibemem pracy, że 
można z pracy azynić środek ucisku człowieka, że można wresacie (na 
różne sposoby wyzyskiwać prtocę ludzką, czyli lOzłaWieika^poracy. To 
wiszytstko przemawia na rzecz moralnej piolwftnnośca łączenia pracowitości 
jako cnoty ze społecznym ładem pracy, który pozwoli crJlawdekojwd w 
pnafcy bardzaeij ^stawać iśię cizłowdekAem”* a oie degradować się przez 
pracę, tracąc nie tyflfco łsdly flizy raźne {co do pewnego stopnia jest nie­
uniknione), ale naide wiszysltko właściwą sobie godność li podmiotowość.

10. PR A C A  A  SPOŁECZEŃSTW O: RO DZINA, NARÓD

Pofowderdza/jąc w (ten sposób osdbowy wymiąć jpracy ludzkiejptinzeiba 
z ikioleii sięgnąć do drugiego kręgu wartości, jafei <z niią nieodzoiupie się 
łąozy. Praca stanowi podstawę klształtawainiia życia rodzinnego, które jest 
naituraJtoym prawem i powołaniem człowieka. Te dtwa kręgi wairtości — 
jeden związany z pracą, drugi wynikający z rodzinnego eharakttemi życią 
lUjdizkdego — moiŚŁą łączyć się z sobą prawidłowo i  prawidłoWo wzajem­
nie isię iprzetadfeać. 'Praca jelslt poniekąd wairunkiem zakładania rodziny, 
rodzina bowiem domaga tsię środków .utrzymania, kltóre dradze zwy­
czajnej nabywa człowiek przez pracę. Praca i pracowitość warunkują 
także cały proces wychmoama w rodzinie właśnie •z tej racji, że każdy 
„staje się ‘Człowiekiem” maędizy ‘innymi przez pracę, a owo stawanie tfię 
człowiekiem oiznaceja właśnie istotny cel całego procesu wychowania. 
Oczytwfiśoie, że wchodzą itiuiaj w: girę poniekąd «dwa iznaiczenda pracy: ta, 
kltóra warunkuje życ ie i utrzymanie roicteiiny— *i ̂ ta, poprzezktórą .urze- 
azywisfaiiajją się ęeie rodziny, tzwłaszcza wychowanie; tym niemniej te 
dwa znaczenia pracy łączą się z sobą i dopełniają w różnych punktach.

W całości nadiezy przypomnieć li stwierdzić, dż rodizina stanowi jeden 
z nafjważndejisizycih fukiałdów odndesieniai, «wedle których* musi ibyć kształ­
towany społeicznio-eltytdzny porządek pracy ludzkiej. Niauka Kościoła 
załwtszg poświęcała tęj (sprawie ¡szczególną uwagę, a w dokimmencde niniej­
szym także wypadnie nam jeisizciźe do (tego powrócić. [Rodaina jełst ibtowiem 
rówttKfciześnłŁe wspólnotą, 'Wtóra może isitnieć dzięki pnarcy ii jest izarafiŁem 
pierwlsfcą wewnętrzną szkołą pracy dla każdego całotwdeka.

Traecii krąg wanitośoi, który /wyłania »się w  niniejelz^j perspektywie —  
w perspektywie podipiiojtu pralcy — odnosi isię do owego wielkiego spo­
łeczeństwa, do którego człowiek przynależy na podstawie szczególnych 
więzi kuter y i historii. Społeczeństwo takie — chociażiby nie osiągnęło 
jeszcze dojrzałej formy narodu — jest nie tylko wielkim, Chociaż pośred­
nim, „Wychowawcą” każdego człowieka ,(każdy wszak wychowuje się w 
rodzinie na tych treściach i wartościach, jakie składają się na całość kul-" 
tury danego narodu); jest ono także wielkim historycznym i społecznym 
wcieleniem pratey całych pokoleń. To wszystko sprawia, że człowiek swoją 
głębszą tożsamość ludzką łączy z przynależnością do narodu, swoją zaś
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piacę pojmuje także jako pomnażanie dobra wspólnego wypracowywa­
nego przez jego rod alków, uświadamiając sobie przy tym, że na tej drodze 
praca ta służy pomnażaniu doroibku całej rodziny ludzkiej, wszystkich 
łudzi'żyjących na świeicie. \

Tte tuzy zakresy tzachowtują stalle iswoją ważtiość dla pracy ludzkiej 
w  podmioitowym jej wymiarze. Wymiar ten ząś, czyli konkretna ̂ rzeczy­
wistość człowieka pracy, posiada pierwszeństwo pmzed wymiarem przed­
miotowym. W wymiarze podmiotowym urzeczywistnia się przede* wszyst­
kim owo ,;panowaniie” nad láw'igjtem przyrody, do itótórego człowiek we- 

'  erwamy jełslt <oid ¡pioazątltou w-efctle imanych isłów Księgi Riodizaju. Jeśli sam 
proceis czynienia sofoiie ziemi (poddaną”, czyli paraca, w  znac^eniiu «techniki, 
znamkteije isię na przeistfcrzeni d^ejów, a zwłaisaaaaa na przestrzeni oistalt- 
oich stuleci, otgrominym raaywojem środków, to jest ito fljaw&sko korzytsftne 
á pazyttyiwne ’pad tym warunkiem, że wymiar przeKimiotowy pracy nie 
weźmie góry nad wymiarem podmiotowym — odbierając człowiekowi lub 
pomriiejiszaijąc jego godność li jago niezbywalne prawa,

'm

¡KONFLIKT PRACY I •KAPITAŁU 
NA OBECNYM ETAPIE HISTORYCZNYM

U. W Y M IA R Y  K O NFLIK TU

Powyżiszy żar.yis podisitawaweij problemaltyitoi* ¡pracy, nawiązujący do 
pierwszych tekstów biblijnych, Etanowi jakby sarn zrąb nauczania 
Kościoła, który utrzyiiWuje się niezmieniony w oiągiu stuleci, w kdntekście 
różnych ̂ oáwiiadiczeñ hisitoalii. Jednakże na rtle doswtiadczeń, kttóre poprze­
dziły ogłoszenie encykliki Rerum novarum i kjtór<e potem nastąpiły, na­
biera on szczególnej wyrazistości orasz prawdziwie współczeslnej wymowy. 
Plraca jawi się w tej analizie jąko wielka rzeczyrwtisttość, posiadająca 
pojdSlaiwiorwy wpływ na "kształtowanie się w p̂cxsób ludzki świata odda­
nego człowiekowi przez Sjtwórcę — je^t rzeozywM aśoi ą śdiśle pirzy tym 
awiąizaną z człowiekiem jako właściwym piodmfioltem oralz iz jego celowym 
działaniem. Reczywilsitaść ita, w  zwyczajnym biegu rzejazy, wypełnia żyde 
ludzkie i stanowi o jeigo wartości i seansie. Chociaż związana z trudem 
i wysiłkiem, praioa nie prfcestaje być dolbrem — i isitąd człowiek rozwija 
się poprzez umiłowalnlie piracy. Ten na wiskroś pozytywny i twórczy, wy­
chowawczy i zasługujący" charakter pracy ludzkiej musi stanowić pod­
stawę również wlspółctzesneigo myślenia,, wantośoiowamda i stanowienia
o niej na gruncie podmiotowych praw człowieka, jak o tym świadczą 
międzynarodowe deklaracje, a także rozliczne kodeksy pracy, wypraco­
wanie bądź pirteez odtpawiédnlie insfcyjtfucje ustawodawcze połszczegółnych 
pańisfów, bądź też pirzez organizacje poświęcające swą społeczną lub też 
naiikawo-spiołeczną działadność proibtematyice piracy. »Organizmem »skupia­
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jącym te wszystkie inicjatywy pozostaje Międzynarodowa Organizacja 
Bracy, najstarsza instytucja (specjalistyczna Organizacji Narodów Z jed­
noczony ah. (

W dalszej częścar niniejszych rozważań iząmierizam powrócić w sposób 
nieao bardziej sizczeigółowy do owych doniosłych problemów, przypomi­
naj ąc ważniejsze przynajmniej elementy naukii Kościoła na ten temat. 
Przedtem jednakże wypada dotknąć -ogromnie doniosłego' kręgu zagad­
nień, poSrod których kształtowała się ta nauka na ostatnim etapie, to 
znaczy w okresie,, którego datą poniekąd symboliczną jeślt rok ukazania 
się 'encykliki Rerum novarum.

. Wiadomo, że -w całym tym .okresie^tóry bynajmniej jeszcze się nie 
zakończył, problem pracy zosltał postawiony na igjnuncrî  wielkiego kon­
fliktu, jaki iwinaz z rozwojem przemysłu ujawnił .slię pomiędzy „światem 
kapitału” ia „światem pracy” — to znaiczy pomiędzy wąską, aile bardzo 
wpływową grupą właścicieli i posiadaczy środków produkcji a szeroką 
rrzeszą ludzi Ayah środków pozbawionych,, natomiast uczesitniczącyah 
w pracesiie produkcji Wyłącznie przez pracę. Konflikt, o jakim mowa, 
wyrósł z takich sybuacijii, w .którydh rolboltnicy, „świat pracy”, oddawali 
swoje siły do dyspozycji gilupy przedsiębiorców, ipoidczas gdy oni, kieru­
jąc isiię zasadą ¡najwyższego zysku, (Usiłowali ustanowić możliwie najniższe 
wyinagnodizenie za pracę wykonywaną przez robotników. Wypada do tego 
dołączyć inne jeisizaze elementy wyzyiskju/ które wynikały iz braku bezpie­
czeństwa -pracy oraz zapewnienia warunków zdrowia i życia robotników 

f i ich^rodain.
Ow konflikt rozumiany 4>r zez niektórych jako konflikt społeczno-eko­

nomiczny o charakterze klasowym izfiailazł iswój wyraz w walce ideolo­
gicznej między liberailiizmem rozumianym jako ideologia kapitalizmu 
a marksizmem .pojętym jako ideologia Socjalizmu naukowego i komu­
nizmu, który,pretenduje dio występowania w charakterze rzecznika Maisy 
robotniczej całego ¡śwftatowego proletariatu. W ten sposób rzeczywisty 
konflikt istniejący miiędizy światem pracy .a światem kalpitału przekształ­
cił .się w systematyczną watkę- klas prowadzoną nie tylko metodami ideo­
logicznymi, ledz także i prztede wszystkim ^olitydznymi. Historia tego 
konfliktu j.est znana, podiotoie jak znane są także roszczenia jednej d dru­
giej strony. MiarikisisltoWtskisprogram oparty na filozofii Marksa i Engelsa 
widzi w wailice klas jedyny środek wiodący do wyeliminowania ’klasowych 
niesprawiiediliwoścfi, jakie istnieją w  (społeczeństwie a także do wyelimi­
nowania samyioh klas, ¡Realizacja zaś tego programu zakłada uspołecz­
nienie środków produkcji, aiby przenosząc to posiadanie z prywatnych 
właścicieli na kolektyw, zabezpieczyć p»racę robotnika przed wyzyskiem.

Do tego zmierza wartka prowadzona metodami nie, tylko ideofliogiazny- 
m)i, ale róiw-nież politycznymi. Ugriupowama kierugące się ideologią miar- 
ksiistowisjką jak-o partie pofldtyczne, poprzez wywieranie wielorakiego 
wpływiu, a ¡także poprzez nadiisk rewolucyjny, dążą w  imię zasady ^dykta­
tury proletariatu” do opanowania wyłącznej władzy w poszczególnych
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społeczeństwach, ażeby przez likwidację własności prywatnej środków 
produkcji wprowadzić w nich ustrój kolektywny. Wedle głównych ideo­
logów i  przywódców tego wielkiego międzynarodowego nuchai, celem 
owego programu działania jeslt dokonanie /rewolucji 'społecznej i zapro­
wadzenie socjalizmu, ostatecznie zaś. uistroju komun-istycznego na całym 
świieoie.

Dotykając tego niezwykle doniosłego kręgu zagadnień, które stainowią 
nie ityilko 'teorię, ale samą ¡tkankę żydia społeazno-ekanoniiaznega, poli­
tycznego i 'międzynarodowego naszej epioki, nie .można, ani też nie trzeba 
wchodzić w szczegóły, ite 'bowiem są iznane zarówno z olbrzymiej 'litera­
tury, jak też z praktycznych doświadczeń. Trzeba natomiast w' ich kon­
tekście wrócić do [podstawowego problemu ludzkiej pracy, której nade 
wszystko poświęcone są rozważania zawante w niniejszym dokumencie. 
Jesit bowiem .rówmoaześnie rzeczą jasną iż -tego kapitalnego, z punkltu 
widzenia samego -człowieka, problemu — problemu, który .stańowif pod­
stawowy 'wymiar jego ziemskiego ibytowaihiia -i powołania — mie sposób 
naświetlać inaczej, jak tylko łicząc ¡się «z pełnym kontekstem ’współczes­
ności. -

12. PIERW SZEŃSTW O  PR ACY

Wobec współczesnej rzeczywistości, w której strukturę wpisało się 
głęboko tyle konfliktów spowodowanych przez, człowieka^ d w której 
śnodki technicznie — ow-oc ludzkiej pracy — .grają rolę pierwszoplanową 
(wchodzi tu w grę także perspektywa 'kataklizmu o wymiarach świato­
wych w wypadku wojny pr,zy lużyóiu środków technic^n o-nuklearnych
0 niewyobrażalnych wręcz możliwościach zniszczenia), należy przede 
wszystkim przypomnieć zasadę, której Kościół stale nauczał. Jest to za­
sada pierwszeństwa „pracy” przed „ kapitałem”.

Zasada ta dotyczy bazpośredoio samego procesu prod<ukicji, w stosun­
ku do której praca jesit zawsze przyczyną sprawczą, naczelną, podczas 
gdy „kapitał” jako izespół środków iprodiulkcji pozostaje tylko instrumen­
tem: przyczyną nadrzędną. Zaisajda ta jest oczywistą prawdą całego his­
torycznego doświadczenia ozłowielka.

Kiedy w pierwszym rozdiziale Biblii, słyszymy, że azławiek ma zie_- 
mię, azyndć is olbie-poddaną — to (słowa tfe mówiią o wszy sit kich -zasobach, 
jakie kryje w sobie widzialny świat, oddanych do dyspozycji człowieka. 
Zasoby te jednakże nie mogą służyć człowiekowi inaczej, jak tylko po­
przez pracę. Z jpiracą również pozoisttaje związany .od początku problem 
własności: jeżeli bowiem człowiek poprizez pra»cę ma przyswajać sobie
1 innym te zasoby, jakie kryje w sobie natura, to ma on jako j#dyny 
środek: własną pracę. Aby ite łzasóby mogły poprzez, pracę owocować, 
ozłowiiiek zawłasziczia icząisitlki różnych boigaidtw maltury: w  głęibi zięmi, 
w morzu,, na ziemi, w przestrzeni. Zawłaszcza je czyniąc z nich warsztat 
siwej pracy. Zawłaszcza prze*z pracę — i dla pracy.
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■ To samo odnosi się do dafliszych etapów tego procesu, w kitórym pierw­
szym ettapem pazositaje zawsze stoisumek człowieka do zasobów i  bogactw 
iULtibry. Gały wyisiłek poznawczy, zmienzający do odkrycia /tych bogactw, 
do okreśttenia różnych możliwości ich wytkocrajnsltywaniia przez- człowieka 
i  dla człowieka; uaświąjdaajfiia nam, że wszystko, co w całym dziele pro­
dukcji ekonomicznej pochołdzi od człowieka, zarówno praca, jak i zespól 
środków produkcji iaraiz związana <z .nimi fteohmifca (ożyli umiejętność »̂to- 

s sowainia tych środków w pracy), zakłada owe bogactwa i zasoby widzial­
nego świaita, które człowiek zastaje, ale ich śamydh mie (twarzy. Załata je

• je poni^kąjd ¡gottową przygdtowane do poznawczego odkrycia i właściwego
• wykorzystania w projcełsie produkcji. (Na kaśdytm ettapie rozwoju ludzkiej 
pracy człowiek spotyka się z fakitem podsitawowego obdarowania przez 
„naturę”, czyli ¡w osltateazności przez Stwórcę: U pooząjtku ludzkiej pracy 
stoi 'tajemnica stwarizenia/To ¡sttwfterdzenie, pnzyjęte jako punkit wyjścia, 
sitanowti przewodni wąftek niniejszego dokurnanitil i wypadnie jeszcze roz­
winąć go w innej części niniejszej wypowiedzi.

DaOisze rozważanie tego .samego proibleamr musi nas umocnić w prze­
konaniu o pierwszeństwie pracy ludakiej w stoswnku do tego, co z bie­
giem czasu pnzyzwyiaaaóono się nazywać „k a p ita łe m Jeżeli bowtiem 
w* zakres tego ostaitiniego pojęcia wlchddzi, oprócz zaisobów natury stoją­
cych do dyspozycji człowieka, również ÓW caespół środków, przy pomocy 
totóryoh człowiek przyswaja sobie zasoby naitury, przetwarzając je na 
miarę swoich pótpzeib (i w  ten sposób poniekąd je „uczłowieczając”), to 
Już tu/taj należy sitwdertMć, że óW zespół środków jest owocem haistô  
ryozruego dorobku pracy człowieka. Wiszysltklie śęodlkd produkcji, poczy­
naj ącad  najprymitywniejszych, a końdząc na najnowocześniejszych, 
wypracował stopniowo człowiek: doświadczenie i umysł człowieka. W ten 
sposób powisitały nie tylko najjprootsze manzędzia służące upiraiwie moda, ale 
także — przy odpotwitednliim zaawansowaniu nauikłi i îtechmiki — te naj­
nowocześniejsze i stoamjpMkowane maiszyny i fabryki, łabarattoda i  kom­
putery. Tak więc owocem pracy jest wszystko ‘to, co ma służyć pracy, 
co sftamowi — pmzy diziisiełjiszym sitanie iteahniiki jej rozbuidowane „na- 
inzętMe” . * . •

Owo giganyftozne i potężne narzędzie — zespół środków produkcji — 
■' który uważa siię poniekąd za synonim ,,kapitału”, powstał’ z pracy i nosi 
na sobie znamiona ludzkiej pracy. Ptnzy obecnym stopniu zaawansowa­
nia techniki, człowiek, kltóiry jest podmiołtem pracy, cłhcąc posługiwać się 
owym zespołem nowoazelsinych nairzędizi;" środków prodiukcji, musi na­
przód pnzyswoić sdbie w spctóób poznawczy owoc piracy tych ludzi, kitó- 
jrzy owe narzędzia wymiaHetlii, zaplahowaM, tzbu|dawali i  ulepsjzaiM; i czynią 
to nadal. Umiejętność pracy, tto znaczy sprawczego uczestnictwa w no­
woczesnym procesje produkcji — wymaga coraz większego^ przygotowa­
nia, a przede jwszyisitldirn od|poWiednaego wykształcenia. Oczywiście, jest 
rzeczą jaisną, że każdy człowiek, kjtóry uozeisltniczy w procesie produk­
cji, choćby spełniał 'tylko takie rodzaje pracy, do których nie potrzeba
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szczególnego wyk&ztakenfia i osobnych kiwiailifiilkaidji, jeslt jednak w »tymże 
praćesie produk-cjli prawdziwym podmiotem sprawczym — podczas ¡gdy 
zespół narzędzi, choćby sam w sobie najdoskonalszy, jest tylko i wyłącz­
anie narizędzliem podporządkowanym pracy człowieka.

Tę prawdę, która należy do -trwałego -dziedzictwa nauki Kościoła, 
trzeba sta/le podkreślać w zwliąizku z probiemem uistroju pracy, a także 
całego ustroju .społeczno-ekonomicznego. Trzeba podkreślać i uwydat­
niać pierwszeństwo człowieka w prooesde produkcji — prymat człowieka 
wobec rzeczy. Wszystko to, co mieści się w pojęcdiu „kapitału” — w zna- 
azeniu zawężonym — jest tylko zespołem rzeczy. Gzłowtiek jako foodmibt 
praicy — bez względu na to, jaką spełnia pracę — człowtiek sam .jeden 
jest osobą. Pirawda ta posiäda zasadnicze i doniosłe konsekwencje.

13. EKONOM IZM  I M ATE R IA LIZM

Przede wszystkim w świetle tej prawdy widać, jasnot, że nde można a 
oddzielać .„kapitału” od pracy — i /w żaden też sposób nie można prze- 
ciwisitawić pracy kapliłtałowi anii kapitału pracy, ani tym bardziej — jak
o itym będzie ęiowa poniżej — przeciwstawiać sobie konkretnych lu­
dzi, .stojących za tymi pojęciami. Słusznym, to tznaczy zgodnym z samą 
istoitą sprawy; słusznym, to znaczy wewnętrznie prawdziwym i zarazem 
moralnie godziwym może być taki ustrój pracy, który u samych pod­
staw przezwycięża cmtymamie pracy i kapitału, starając -ksiztałitować się 
wedle pnzedist awii on ej powyżej zasady merytorycznego i faktycznego % 
pierwszeństwa pracy, podmiotowości ludakiej pracy oraz jej sprawczego 
udziału w całym procesie produkcji, i to bez względu na charakter wy­
konywanych przez pracownika zadań.

, Antynomia pracy i kapitału ma siwo je źródło nie'w strukturze same­
go procesu produkcjłi, apii też samego procesu ekonomicznego w ogóln-ośca. 
Proces ten bowiem wykazuje wzajemne przenikanie się pracy i tego, co 
przyzwyczailiśmy się nazywać kapitałem — ich 21 wiązek nierozerwalny. 
Człowiek pracując przy jakliimkoijiwiek warsztaoie, ćzy stosunkowo pier­
wotnym,, czy też najwskrtoś nowoczesnym, łatwo może zdać sobie spra­
wę z tego, że pracą swoją wchodzi w podwójne dziedzictwo — miano­
wicie w  dziedzictwo tego, co jest d̂ ane wszystkim iliuKłziom w zasobach 
natury, oraz tego, oo inni pmzed mim już wypracowali ńa gruncie tych 
zasobów, przede wszystöküm rozwijając technikę czyli ksaatałtmjąc zespół 
coraz djoskonailsEych narzędzi pracy : człowiek pracująq, wchodzi zarazem 
w ich pracę.21 TakłLpbraz .warsztatu i procesu pracy ludzkiej bez trudu 
przyjmujemy, zarówno kierując sdę rozumem, jak też wiarą, Ikitócra czer­
pie światŁo ze Słowa Boga Żywego. Jest to obraz spójny, teohogiczmĄj i za­
razem humamsityczny. Człowiek jest w nim ,panem” "stworzeń oddałiych

2i por. J 4, 38.
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do jego dyspozycji w widzialnym świecie. Jeśli w procesie pracy od­
krywa się jaiką/ś izaileżność -r- to. jeislt to zależność od Dawcy wszystkich 
zasobów stworzenia, a z kolei zależność od innych ludzi — tych, »których 
pnący i iihięjaitywom zawdzięczamy poszerzone i ulepszone możliwości 
swojej pracy. Naitomliasit «o wisizysftkim tym,, co w procesie produkcji sta­
nowił zespół „rzeczy”, inisttTrumenitów, kapitału, możemy tylko (twierdzić, 
że warunkuje pra/cę człowięika, nie możemy naitomiaist powtiedizieć, że 
stanowi jakby anonimowy „podmiot” uzależniający człowieka i jego 
pracę. *

Rozbicie tego spójnego obrazu, w którym jest ściśle zachowam zasa­
da prymaltiu osoby przed rzeczą, zostało dokowane w myśli ludzkiej cza­
sem po długim okrasie ukrytego rozJwijiania się w życiu praktycznym, do­
konane zaś w ten sposólb, że praca zositała oddzielona od kapitału i prze­
ciwstawiona kapitałowi, a kapitał pracy, jakby dwie anonimowe; siły, dwa 
czynniilki produkcji «zestawione ze sobą w itej samej perspektywie, eiko- 
wamlis tycznej. W takim sita wianiu sprawy zawierał się podsltawiowy błąd, 
kitóry można narwać błędem ekonomizmu, jeśli się weźmde pod uwagę 
pracę w kategoriach celowości wyłącznie ekonomicznej. Można również 
i trzeba nazwać ten pódisltatwowy błąd myślenia błędem materializmu,
0 ile ekonomizm wprosft albo pośrednio zawiera pnzckionande o pierw- 
sizeńjs)twie i nadrzędności tego, co imateaiialne, naitamiasit to„ co duchowe
1 osobowe, (działanie człowieka, wartości «moralne itp.) us-tawia wprost' 
łub pośrednio na pozycji podporządkowanej w sitosunku do irzeazywis- 
tości miateriailneij. Nie jesłt to jeszcze maiteriaMżm teoretyczny w pełnym 
tego słowa znaczeńiu, allejest to już z pewnością materializm praktycz­
ny, który nie ‘tyle siłą przesłanek pochodzącyqh z '.teorii maiteriailiistycz- 
nej, ile siiłą okreśiloneigo sposobu wauntościowaniia, a więc pewnej (hierar­
chii dóbr opartej na bezpośrednio większej ajtirakcji tego, co jako ma­
terialne jest oceniane jako zldolne do izaspokojęnia potrzeb człowieka.^

Błąd myślenia w kaftegoriaich ekonomiLzmu szipdł̂  w parne ;z pojawie­
niem się filozofii materiialłisltycznej i  jej rozwojem od positaei najbardziej 
elementamed i potocznej (zwanej również maiterialiizmem wu/Igajmym, 
ponieważ rzeczywistość duahową uisiłuje on .zredukować do zjawiska 
niepotrzebnego) aż do faizy zwaniej maiteria-lianem dialektycznym. Wy­
daje się jednak, iż dla podstawowego, w ramach niniejszych rozważań, 
problemu pracy ludzkiej, a w szozógólriości dla owego Oddzielenia i prze­
ciwstawienia „pracy” i „kapiltału” jako dwóch czynników produkcji roz­
patrywanych w tej samej perspektywie ekonomisłtycznej, ekonomizm 
miał znaczenie decydujcie — i wcześniej zaważył ma takim właśnie nie- 
humanistycznym postawieniu tego ^obłemu, aniżeli filozoficzny system 
materializmu. Niemniej jeslt rzeczą jasną, że mjalterialii2m — nawet w swo­
jej positaci dialektycznej — nie jeist zdolny dasitairczyć myśleniu 6 pracy 
luidzfldieij dositaftecznych i osttaitecznych podstaw do tego, ażeby prymat 
człowiefca przed narzędziem-kaptiltałem, osoby przed rzeczą, mógł znaleźć 
w nim właściwą i niep&Iważalną weryfikację i oparcie. Również iw  ma­
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terializmie dialekty cznym człowiek nie jesit przede wszystkim podmao- 
tem pracy i s^rawozą przyczyną procesu produkcji, ale pozostaje rozu-^ 
miiany i itraktowan/ w zależności od tego, co materialne, jako pewnego 
rodizaijiu „wypadkowa” [panujących w diamej epoce stosunków ekonomiłoz- 
nyfch, stosunków produkcji. ' *

Oczyjwiścią że rozważana tuitaj anitynomia pracy i kapitału — anty­
nomia, w ramach której praca zositiała oddzielona od kapitału i przeciw­
stawiona miu jako poniekąd równorzędny ontycznie elemenit procesu eko- 
nomiiiczfnego — bierze swój poaząjtelk nie w samej tylko filozofia oraz teo­
riach ekonomii XVl!lI situlleciia, ale o wiele bardziej jeszcze w całej eko­
nomiczno-społecznej- praktyce tamtych czasów rodzącej się i gwałtow­
nie rozwijającej industrializacji, w której dostrzeżono przede wisizysitikiim. 
możliwość intensywnego pomnożenia bogactw mateiiiallnycih, czyli środ­
ków, a przeoczono c-ęl: czyli człowieka, któremu mają służyć te środki. 
Ten to właśnie błąd porządku praktycznego ugodził przede wszystkim 
w pracę luidizką, w człowieka pracy, i wywołał słuszną etycznie reakcję 
społeczną, o kitórej była już mowa poprzednio. Tenże sarn błąd, kttóry 
posiada już .swoją określoną postać historyczną, związaną z okresem 
pierwofonegio kapit&ldizmu i liberalizmu, może jednak powtarzać się w .in­
nych- okolicznościach czasu i miejsca, o ild wychodzi się z tych samych 
założeń myślowych, zarówno (teoretycznych, jaik. też praktycznych. ̂ Nde 
widać innej możliwości radykalnego przezwyciężenia" tego błędu, jak 
tylko przez (Odpowiednie zmiany, zarówno w dziedzinie teorii, jak i prak­
tyki — zmiany idące po*linii zdecydowanego przeświadczenia o pierw­
szeństwie osoby przed rzeczą, pracy człowieka przed kapitałem jalko zes­
połem środków produkcji/

% ■ -
14. PR A C A  A  W ŁASN O ŚĆ

Przedstawiony , tuitaj pokróitce proces historyczny, który wprawdzie 
wyszedł ze swojej poprzedniej fazy, jednakże trwa nadal, owszem — 
rozprzestrzenia się wśród narodów i kontynentów — domaga się naświe­
tlenia z innej jeszcze strony. Jest jasne, że igdy mowa o antynomii pracy 
i kapitału, wówczas nie chodzi tylko o abstrakcyjne pojęcia czy też „ano­
nimowe siły” działające w produkcji ekonomicznej. Za jednym i driugiiim 
pojęciem stoją ludzie, żywi konkretni ludzie, i  jednej strony ci, którzy 
wykonują pracę, nie będąc właścicielami środków produkcji^ z drugiej ci, 
którzy są przedsiębiorcami i posiadaczami tych środków, albo są przed- 
sitatwiciełlami właiściaiefli. Tak więc w całokształt itegio trudnego historycz­
nego procesu od początku wchodzi sprawa własności. Encyklika Rerum 
novarum rozważa kwesftię społeczną pod kątem tej właśnie sprawy, przy­
pominając i potwierdzając naukę Kościoła o własnośai, o prawie włas­
ności prywatnej, również gdy chodzi o środki produkcji. To samo czyni 
encyklika Mater et Magistra.
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Pawyászia załsada, jak została ona wówczas przypomniana i jak 'byiwa 
nauczana (przez Kościół, rożni się radykalnie od programu kolektywizmu 
głoszonego pnzez markisizim, a także na przestrzeni/ dziesięcioleci, jakie 
minęły od azaisów encykliki Leona Xftll, Wprowadz anego jiuż w życie  ̂
w różnych krajacK świata. Różni się ona równocześnie od programu ka- 
pitalizmu stosowanego w praktyce ptrzez liberalizm i ' zbudowane na nim 
ustroje polityczne. W tym drugim wypadku różnica polega na sposobie 
rozumienia samego prawa, własności. Ttadycja ahrześc<ij<ańs;ka nigdy nie 
podtrzymywała tego prawa jako absolutnej i nienaruszalnej zaisady. 
Zaiwsze rozumiała je naitomiaslt w najszerszym. kiomtekście powszechnego 
prawa wsizysitlklich do (korzystania z dóbr całego skwarzenia: prawo oso­
bistego posiadania jako podporządkoamme prawu powszechnego używa­
nia, uniweraailnemiu przeinaczeniu dóbr. ^

Prócz tego, własnosć w nauczaniu Kościoła nigdy nie była rozumiana 
Ntak, aby mogła ona stanowić społeczne przeciwieńsitwio pracy. Jak już 
uprzednio wspomniano w typ  samym tekście, własność nabywa się 
przede wszystkim przez pracę po to, aby służyła prący. Ódnosi się to w 
sposób szczególny do własności grodków produkcji. Wyodrębnienie ich 
jako osobnego zespołu własnościowego po to, aby- w* formie „kapitału” 
przdciwstawić go ,ypracy”, a tym bardziej dokonywać wyzyskiu pracy, jest 
przediwne samej naturze tych środków oraz teh /posiadania. Nie mogą 
one być posiadane wbrew pracy, nie mogą też być posiadane dla posia­
dania, ponieważ jedynym prawowitym tytułem fch posiadania — i~ to, 
zarówłno w formie własności prywatnej, jak też#publicznej czy kolektyw­
nej — jest, ażeby służyły pracy. Dalej zkś: ażeby służąc pracy, umożli­
wiały reaiiizaaję pierwsizej zasady w tym porządku* jaką jesit uniwersalne 
przeznaczenie dóbr i prawo powszechnego ich używania. Z tego punktu 
widzenia, a więc z uwagi na pracę ludzką i powszechny dostęp, do dóbr 
przeznaczonych dla człowieka, nie jest wykiluczanę rów,nież — pód odpo­
wiednimi warunkami ■— uspołecznianie pewnych środków .produkcji. Na 
przestrzeni dziesięcioleci, które dzielą nas od Ukazania się encykliki Re­
rum novara m, nauka Kościoła stale przypominała te wszystkie ^asady, 
sięgając do argumentów siormułówianych w dawniejszej ó wiele tradycji, 
a więc np. do znanych argiumentów z Summy áw. Tomasza22.

W niniejszej wypowiedzi, która ma za główny temat pracę .ludzką, 
/wypada potwierdzić cały ten wysiłek, pojzez kitóry nauka Kościoła o włas­
ności sfoarala^się i zawsze; «sitara zabezpieczyć prymat pracy, a przez to 
samo właściwą człowiekowi podmiotowość w życóiu społecznym, a zwłasz­
cza w dynarąicznej strukturze całego procesu ekonomicznego. Z tego 
punktu wlidizeniia nadal pozostaje rzeczą nie do 'przyjęcia stanowisko 
„sztywnego” kapitalizmu, który broni wyłącznego prawa własności pry­
watnej śriodików produ'kíójii jialko nienaruszalnego „dogmatu” w życiu eko-

22 Gdy chodzi o p ra^o  do własności por. Summa Th. II—II, q. 66, aa. 2, 6; De 
kegimine Principum , L. 1, cc. 15, 17. Gdy chodzi o finikcję społeczną własności por. 
Summa Th. II—II, q. 134, a. 1, ad 3.
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nomicznym. Zaisada poszanowania pra-cy domaga się -tego, a^eby prawo 
to było poddawane twórczej rewizji tak w teorii, jaik-i ^  praktyce. Jeśli 
bowiem prawdą jeslt, że kapitał jako zespół środków produkcji jest za­
razem dziełem pracy pokoleń, «to prawdą jesit również, że tworzy ŝiię on 
sítale dzięki pracy wykonywanej przy pomocy itdgo zespołu środków pro­
dukcji jaklby przy wielklim warsatacieH?»rzy którym pracuje dzień po dniu 
obecne pokolenie ludzi pracy. Chodzi tiu pczywiśicie o różne rodzaje tej 
pracy, nie tyilikio o ta/k zwaną pracę f izyczpą, ale także o wieloraką praicę 
umysłową, od koncepcyjnej .do kierowniiczej.

W tyirn samym świetle nabierają wymowy szczególnej słuszności licz­
ne propozycje wyisiuwane przez przedstawicieli katolickiej nauki społeaz- 
nej, a także pnzez. sam Nauczycielski Urząd Kościoła28. Są to propozycje 
mówiące o współwłasności środków pracy, o udziale pracowników w za­
rządzi^ lufo w zysikach przedsiębiorstw, o ta¡k zwanym"ałkcjanatriacie pra­
cy iitp. Niezależnie od konkretnej stosowalności tyah różnych propozycji, 
jasną pozositaje rzecżą, iż uznanie właściwej pozycji pracy i człowieka 
pracy w procesie produkcji domaga się różnych adapltaicji w zakresie sa­
mego prawa własności środków produkqji — ¡i to biorąc pod .uwagę nie 
tylko syftuacje dawniejsze, ale przede wsizyiatkim tę .rzeczyWisitość i. pro­
blematykę, jalka 9ię wytworzyła w drugiej połowie bieżącego stulecia, 
w związku z itak zwanym Trzecim Swialtem oraz powstaniem wielu no­
wych niezależnych państw zwłaszcza — ale nie tylklo — w Afryce, na 
miejscu dawnych obszarów kolonialnych. #

Jeśli więe islbanawiisko ^sztywnego” kapitalizmu w dalszym ciągir do­
maga si^ rewizji w ęelu dokonania reformy ,pod kątem jak najszerzej 
rozumianych praw człowieka związanych zjego pracą, to z itego samego 
punktu widzenia należy stwierdzić, że owych tak* bardzo pożądanych
i wielorakich reform nie można dokonać przez apriorycznie pojętą likwi­
dację własności prywatnej środków produkcji/wypada bowiem zauważyć, 
że proste odebranie owych środków produkcji {kapitału) z rąk ich ¡pry­
watnych właścicieli, nie jest wystarczające do ich uspołecznienia w spo­
sób zadowalający. Środki te przesltają być prywatną własnością pewnej 
grtupy społecznej — właśnie owych prywatnych posiadaczy, aby sitać się 
własnością zarganiziowanego społeczeństwa i podlegać pod bezpośredni 
zarząd i wpływ pewnej gtrqpy* osób — tych mianowicie, które mimo że 
ich nie posiadaj^ na iwłasność, lecz sprawując władzę w społeczeństwie, 
dysponują nimi nia iskalę gospodarki całego społeczeństwa /lub iteż w skali 
bardziej lokalnej,. . ’

Ta grupa zarządzająca i dysponująca może wywiązywać się ze swoiqh 
zadań w sposób zadowalający z punkitu widzenia prymatu pracy, ale 
może zadania te spełniać źJle, -broniąc równocześnie dla siebie monopolu 
zarządzania i dystpanawanid ąrodlkami produkcji, i nie cofając się nawet

’ 23 Por. Pius XI, Enc. Quadrage&imo anno: A A S  23 (1931) 199; Sobór Wat. II, 
Konst. dusspast. o Kościele w  świecie V^polczesnym, Gaudium et spes, 68: AA S  58 
(i966) 1089 n.
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przed naruszaniem .owych zasadniczych praw człowieka. Tak więc samo 
przejęcie środków prodiukcjii 3(11 a własność przez państwo o ustroju kolek­
tywistycznym nie jefst jeszcze 'równoznaczne ź ,,usipołeazniieniem ” tejże 
własności. O uspołecznfiemu można mówić tylko wówczas,, kiedy zostanie 
zabezpieczana 'podmiotowość społeczeństwa, to znamy, gdy każdy na 
podisitawiie swej pracy będzie mógł -uważać siebie równocześnie za współ­
gospodarza wielikiego wâ rsizltatu pracy,, przy któynm pracuje wraz ze 
wsizylstkimi. Drogą dio osiągnięcia takiego celu mogłaby być idnoga połą­
czenia,, o (ille to jesit możliwe, pracy z właisinośaią kapitału i powołania, do 
życia w szerokim zakresie organizmów pośirętdnich o celach gospodar­
czych-, społecznych, kulturalnych, kitóre aieszyłyby się rzeczywistą auto­
nomią w atosuWku do władz publicznych; dążyłyby one do sobie właści­
wych celów poprzez lojalną) wzajemną współpracę, przy podporządlkowan iu 
Wymogom wspólnego dobra, i zachowałyby formę oraz istotę żyw^j.^spól- 
nołty, tĉ  znaczy -takich organizmów, w których poszczególni członkowie 
byliby uważani i traktowani jako osoby, -i pobudzani dó aktywnego 
udziału tychże organizmów24.

15. A R G UM E NT „PER SO N ALISTYC ZN Y”

Tak więc zasada pierwszeństwa pracy przed kapitałem jest positulatem 
należącym do porządku morallnośai sipołecznej, który to postulat posiada 
swoje klu&owe znaczenie zarówno w ustroju zbudowanym na zasadzie 
prywaltnej własności śirodków produkcji, jak też w usitroju, w którym 
prywatna własność 'tych śiródlków zositała naweit w sposób radykalny 
Ograniczona. Praca w jakimś sen-slie jeisit nierozłączna od kapitału, i nie 
przy jim/u je w żadnej postaci owej antynomii czyli rozłączenia i przeciiw- 
słtarwiienda w sltbsunku do śirodków produkcji, Jakie zaciążyło nad życiem, 
ludzkim ostatoicth sit uleci w rezultacie założeń w£łąazniie efconiomis tycz­
nych. Jeżeli człowiek pracuje przy pomocy zespołu środków produkcji, to 
równocześnie praignid, aby owoce tej pracy służyły jemu i drugim, oraz 
ażeby w samym procesie pnący mógł występować jako wispółodpowie- 
dziaiUny ii współtwórca wansztaltu, przy którym pracuje.

Rodzą się z tego peswne szczegółowe uprawnieniia pracujących, które 
odpowiadają obowiązkowi pracy. Będ!zie o tym mowa póniżej. Ale już 
tuitaj 'trzeba ogólnie podkreślić, że człowiek pracujący pragnie nie tylko 
należytej za siwą .pracę zapiały, ale tajjcże uwzględnienia w samym pro­
cesie produkcji itakich możliwości,, ażeby mógł mieć poczucie, że pracując 
nawet na wlspólnym, pracuje zarazem „na swoim”. To ipoqzucie izo'śitaje 
w nim wygaszone w systemie nadmiernej biurokratycznej centralizacji, 
w kitórej człofwiek praicujący czuje się raczej ¡trybem w wielkim mecha­
nizmie,. poruszanym odigómiie, na prawach ‘ bardziej zwykłego narzędzia 
produkcji, niż prawdziwego podmiotu^pracy obdarzonego własną inicja­

24 Por. Jan XXIII, Enc. Mater eł Magistra : AA S  53 (1961) 419.
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tywą. Naiulka Kościoła zaiwisze wyrażała to najgłębsze przekonanie, że 
praca ludzka 'odnosi się nie tylko do ekonomii, ale ma taikże, a nawet 
przede wszystkim wamtości osobowe. Sam zaś sysltem ekionorniczny i pro­
ces profdukcjd zyskulje na tym, gdy te właśnie waritaści osobowe są w 
pełni respektowane. Zdaniem ś'W. Toma'sza z Akwinu 25, ta przede wszyst­
kim racja przemawia za prywatnym posiadaniem również siamych środ­
ków pirodiulkcjii. Jeżeli przyjmujemy, że z różnych uzasadnionych moty­
wów .mogą istnieć wyją|tiki od zasady własności prywatnej — co więcej, .

~ j^śli w naszej epoce jeisiteśmy świadkami wprowiadizania w życie ustroju 
własności „uspołecznionej” — to jednaik argument personalistyczny nie 
traci swojej mocy zaróiwno zasadniczej, jak i praktycznej. Każde celowe
i owocne uspołecznienie środków produkcji musi uwzględniać ten argu­
ment. Na/leży uczynić wisizyisltko., ażeby człowiek również i w takim syister 
mie mógł za chować poczucie, że $*aicuje „na swoim”. W przeciwnym râzie 
muszą ipowisitawać »w całym procesie ekonomicznym nieoiblicza'lne sshraty —
i to nie tyl^o straity ekonomiazne, ale przede wszystkim stiraity w czło­
wieku.

IV

UPRAiWiNIENIA LUDZI PRACY

16. W  SZEROKIM  KONTEKŚCIE* PR A W  CZŁO W IEK A

Jeśli praca — w wtielorakiim tego .słowa znaczeniu — jest powinnością, 
czyli obowiązkiem, to jest ona równocześnie źródłem uprawnień po stro­
nie ctlowieka pracującego. Uprawnienia te należy rozpatrywać w szero­
kim kontekście ogółu praw właściwych człowiekowi, z których wiele 
zostało już proklamowanych przez odnośne ińsitancije międzynarodowe,
i gwarantowanych coraz bardziej przez po&zazeigâlne państwa w stosunku 
do właisnych obywateli. Poszanowanie tego szeroki ego ogółu praw czło­
wieka stanowi podisltaiwawy warunek pokoju w święcie współczesnym — 
zarówno pokoju wewnątrz poszczególnych państw i .społeczeństw, jak też 
w obrębie stosunków międzynarodowych, jak już na to, zwłaszcza od 
czasu encykliki Pacem in terris, M&gisterium Kościoła wielokrotnie zwra­
cało uwagę. Prawa ludzkie wynikające z pracy, mieszczą się w szerszym 
kontekście tych właśnie podstawowych praw osoby.

'Niemniej, w obrębie tego 'kontekstu posiadają one charakter, swoisty, , 
■odpowiadający zarysowanej ¡uprzednio specyficznej naitorze pracy Judz­
kiej i w tym właśniie charakterze wyipada na nie spojrzeć. Praca jest, 
jak powiedziano, powimiością, czyli obowiązkiem człowieka i to w wie­
lorakim tego słowa znaczeniu. Człowiek powinien pracować zarówno ze 
wzgjlędu na nakaz ^twórcy, jalk*też ze względu na swoi je własne człowiie-

25 Por. Summa Th. II—II, q. 65, a. 2.
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ezeńsitwo, którego utrzymanie -i rozwój domiaga się pracy. Powinien czło­
wiek. pracować ze wzjgilęduna bliźnich; zwłaszcza «ze względu na swoją 
rodzinę, ale także ze wzglądu na’ społeazeństwo, do którego należy, na 
naród, którego jesit synem czy córką, ze względu na całą rodzinę ludzką, 
kitórej jeisit członkiem będąc dziedzicem pracy ¡polkaleń, a zarazem współ­
twórcą przyszłości tych, którzy po nim naisltamą i  kolegi dziejów. To 
wszystko składa się na. szeroko pojętą moralną powinność pracy. Kiedy 
wypadnie rotzważać odpowiadające tej powininośdi moralne' «uprawnienia 
każdego człowieka zp wzgtfędu na pracę, trzeba będzie zawsze mieć przed 
oczyma ów szeroki/zasięg odniesień, w jakich ukazuje się praca każdego 
praauljącego podimioitu.

Jedfriakże mówiąc o obowiązku pracy oraz o odpowiadającym itemuż 
obowiązkowi prawom człowieka pracy, mamy na myśli przede wszystkim 
sibosunek, jaki zaahodzi pomiędzy pracodawcą — Bezpośrednim lub po­
średnim — a pracownikiem.

Rozróżnienie pomiędzy pratcodawcą bezpośrednim a pośrednim Wydaje 
się bardzo ważne z uwagi na falktyczną organizację pracy oraz z uwagi 
na możiiiwość kształtowania się sprawiedliwych luib niesprawiedliwych 
stosunków w d îedtóinie pracy.

Jeżeli pracodawcą bezpośrednim jest ta osoba liulb te& instytucja,' z któ- * 
arą pracownik zawiera bezpośrednio umowę o pracę pod określonymi wa- 
»runlkami — to natomiast przez pracodawcę pośredniego należy rozumieć 

--wiele zróżnicowanych czynników, stojących poza pracodawcą bezpośred­
nim, i wywierających określony wpływ na to, w jaiki spoisób kształtuje 
się umowa o pracę, a w konsekwencji mniej lub bardziej sprawiedliwe 
stosunki w dzriediziinie pra'cy l îd'^diej.

L.

17. PR A C O D A W C A : „POŚREDNI” A  „BEZPO ŚREDNI”

-Pojęcie „pracodawcy pośredniego” obejmuje zarówno osoby, jak też 
instytucje różnego typu* obejmuje również zbiorowe uimoWy o pracę, usta­
lane pnzez ,te osoby i instytucje zasady' postępowania, określające cały 
ustrój społeczno-ëk'ooorHiczny oraz zasady z niego wynikające. Pojęcie 
pracodawcy pośredniego -odnosi się włięc do wieilu różanych elementów.

-, Jego odpowiejdizdailwaść różni, się od odpotWiedzialnośoi pracodawcy betzpo- 
średniiegiojak wskazuje sam termin: odpowiedzialność jesit mniej bez- 
pośredmaa — ale pozosltaje ona odpowiedzialnością merytoryczną: praco­
dawca popred îi określa w sposób zasadniczy taki lub inny aspekt stosun­
ku pracy i warunkuje w t.en sposób postępowanie pracodawcy bezpośred­
niego, gdy ten usitala okreśdony. konjtrakft i stosunki pracy. Stwierdzenie 

. takie nie ma na celu uwcMenia tego ostatniego od właściwej mtu odpo­
wiedzialności, ailé tyiko zwrócenie uwagi na cały splot uwarunkowań, 
które wywierają wpływ na jego postępowanie. Jeżelli chodzi o ustalenie 
prawidłowej z punktu widzenia etycznego polityki pracy, wszystkie te 
uwarunkowania tnzeiba miieć przed oczyma. Prawidłowa zaś jest ona
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wówczas, gdy są w niej w pełni respektowane obiektywne prajwa czło­
wieka pracy. * ' v

Pojęcie pośredniego pracodawcy można stosować w wymiarze każde­
go z osobna społeczeństwa, a przede wszystkim państwa. To ono bowiem 
iwiinino prowadlzić właściwą ¡plolitykę pracy. Wiadiomo jednakże, iż w obec­
nym układzie stosunków gospodarczych . w. świeoie / zachodzą pomiędzy 
p oszczegóilinymi .państwami Wielorakie powiązania, wyrażające się choćby 
w procesie importu i ekspoittiu, czyli wzajemnej wymiany dóbr ekono- 
m4’cznyciłv bądź to surowców, bądź pó^abrykatów, bądź ^wreszcie pełnych 
wyitiwiorów przemyis/łoWych. Procesy te tworzą talkże wzajemne uzależ­
nienia, w wyntifcu czego trudno mówić w odniesieniu do jakiegokolwiek 
państwa* ohoćlby naijpdtęóni^sizego w znaczeniu ekonomicznym, o pełnej 
sarnowylsttaTiczaliności, czyM autarchii.

Taki układ wzajemhyicth zależności jest w zasadzie nonmailny, może 
jednak łaitwo stawać się dkazją do różnych form wyzysku czy niespra­
wiedliwości, i z kolei odihijać saę na polityce pnący poszczególnych pańsrtw, 
dosięgając w końcu człowieka pracy, który jest właściwym jej podmio­
tem. Tak więc np. państwa wysoko uprzemysłowione, bardziej jeszcze 
międzynarodowe organizmy sterujące na wielką skSailę środkami produk­
cji przemysłowej (tak zwane rrmltinationalia lub trśmsmationalia), dyktują 
możiliwie wysokie ceny za swoje produkty, starając się równocześnie
o us?taiainie możliwie niskich cen za, surowce lub półfaibryfcaity, cio w re­
zultacie, obok innych przyczyn stwarza coraz bardziej nosnącą dyspro­
porcję w skaili dochodu narodowego odnośnych społeczeństtw. Odległość 
pomiędzy krajami .bogatymi ą ubogimi nie zmniejsza się i nie wyrównuje,* 
ale coraz bardziej powiększa na niekorzyść .tych ostatnich. Oczywiście, że 
nie mioże to pozosftać bez skutku cliła lokalnej polityki pracy oraz dla sy­
tuacji człowieka pnący w gospodarczo upośledzonych społeczeństw&ch. 
Bezpośredni pracodawca, znajdując się w systemie takich uwarunkowań, 
określa warunki pmcy poniżej obiektywnych wymagań pracaumik&w — 
zwłaszcza, jeżieiłi sam chce z prowadzonego przez ¿Lejbie przedsiębioinstwa 
(czy też z prowadzonych przez siebie przedislięibionstw, gdy chodzi ©^sytua­
cję „ułspołeażniiłonetj” własności śirodkćnw produkcji) Czeolpać możliwie wied- 
kię zysikłi,

O w ioibraz ząleżniości,, jakie łączą,, się .z^pojęciem pośr edniego prac odaw^
. cy, jest — jak łatwo wnosić — ogrońiinie rozbudowany ^skomplikowan y. 
Bnzy jego okreś&anłiu trzejba brać pod uwagę poniekąd całokształt elemen­
tów stanowiących o życiu ekonomicznym w przekroju danego społeczeń­
stwa i państwa, ale itnzeba równocześnie uwzględniać porwiiązanda i uza­
leżnienia źnaaznie szerisze. UirtzeiazyWisitndanae upraiwnień człowieka pracy 
ruie może być jednak skazywane na. ta, aiżeiby było tylko pochodną syste­
mów ekonomicznych, które na większą luib mniejszą skalę kierują się 
przede wszystkim kryterium maksymalnego zyskiu. Wręcz przeciwnie — 
to właśnie ów wzgląd na oibiekftywne uprawienia człowieka pracy -r- 
każdego rodzaju praaownlika: fizycznego, umysłowego,, w przemyśle, w



rolnictwie itp. — winien stanowić właściwe i podstawowe kryterium 
kształtowania całej ekonomii zarówno w wymiarze każdego społeczeń­
stwa i pańsitwai, jak -też w całokształcie światowej polityki ekonomicznej 
oraz wynikających stąd układów i stosunków międzynarodowych.

W tym kierunku wtijdiny oddziaływać wsizelkie powołane do tego orga­
nizacje międzynarodowe, poczynając od Organizacji Naroków Zjednoczo­
nych!. Wydaje się, żie Międzynarodowa Organizacja Pracy (OIT), avtaikże 
Organizacja Narodów Zjednoczonych dja Wyżywienia i Rolnictwa (FAQ)
i inne, mają tu/taj szczególnie wiele do powiedzenia. W obrębie' potsizcze- L 
gólnych państw isitlniieją powołane do (tego mlinisiterisitwa, resorty władzy 

' publicznej, a także odnośnie organizacje społeczne. Wszystko to wska- 
zujie dowodnie, jak doniosłe znaczenie w reąlizaoji pełnego poszanowania 
uprawnień człowieka pracy, kitóre staniowią kiluczoiwy element całego spo- 
}eczengio ładiu moralnego, posiada ów — jak powiedzliaino wyżej —' „p.o- 
ś*r edni pr a c od a wca” .

18. PROBLEM  ZA T R U D N IE N IA  
\»

Rozważając uprawnienia luidizii pracy w relacji do tego właśnie „po­
średniego pracodaiwcy”, czyli do zespołu instancji krajawycih i międizy- 
nairadiowych, kitóre są odpowiedzialne za cały') kierunek polityki pra-cy, 
należy przede wszystkim zwrócić uwagę na sprawę podstawową. Jest to 
sprawa posiadania ipracy, czyli inńymii słowy — sprawa odpowiedniego 
zatrudnienia wszystkich uzdolnionych do tego podmiotów. Przeciwień­
stwem właśiciiwej i popraiwfrej sytuacji w tej dziedzinie jesft bezrobocie, 
czy-M brak zaitmdniienfla dla uzdolnionych do tego podmiotów pracy. Może 
chodizić o bralk zadudnienia w ogólności, albo też w określonych sekto­
rach pracy. Zadaniem tych instancji, kitóre obejmuje się tutaj nazwą po­
średniego pracodawcy^ "Jest przeciwdziałać bezrobociu, które jeslt w każ­
dym wypadku jakimś złem, a przy pewnych rozmiarach może sitać się 
prawdziwą kluską społeczną. Problem bezrobocia ¡staje. się problemem 
szczególnie bolesnym wówczas, gdy zostaną nim dotknięci pnzede wiszyst- 
kim młod'zi, którzy po zdobyciu przygotowania poprzek odpowiednią for­
mację kulturalną, techinteną i zawodową, imię mogą. znaleźć zatrudnienia. 
Ich szczera'wola pracy, ich gotiowość pod jęcia własnej odpowiedzialności 
za rozwój ekonomiczny i społeczin  ̂ społeczeństwa rodzli wówczas przykrą 
frustrację.' Obowiązek świadczeń na korzyść be^roboltnych, czyli obowią­
zek wypłacania ,odpowiednich zasiłków niezbędnych dla uttr^ymania nie- 
zatriidnionych ptracawn:ikó|w oraz ich rodzin,' jeist powinnością wynikającą 
z najbardziej podsltarowej zasady porządku moralnego w tej dziedzi­
nie — to znaczy z zaisady powszechlnegio używania dóbr alibo inaczej jesz­
cze i po prositU: z prawa do życia i utrzymania.

Ażeby przeciwstawić się niebezpieczeństwu ibezroiboaia, aby wszystkim 
zapewnić zajtiiiuldndenie, insitalrocje, które zoisjtały tu określone jako po­
średni pracodawca, winny czuwać nad całościowym planowaniem w od-
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• niesieniu do tegio zr óżnicowanego i warsztatu pracy, przy którym kształ­
tuje :siię życie nie tyjlko ekonomliczlne, a)le Itakiże kulturalne dam ego społe- 
ozeńisltwa — oraiz nad prawidłową i celową oirgariizacją pracy prtzy tym 
warsztacie. Winna to być troska całościowa., kit ara ostatecznie spoczywa 
na bankach państwa, alle kitóra nie może oiznaczać jedinokierunk!owej cen­
tralizacji ze. sitrony władz państwowych. C.hodizi natomiast o trafną i ca­
lową koordynację,, w; ramach której -być , winna zagwarantowana inicja- 

% tywa poszczególnych osób, samodzielnych grup, ośrodków i . lokalnych 
w aria tów  pracy — zgodnie z tym, co już powyżej powiełdlzlia<ri|) o pod- 
njjidtawyan charaktelrzie pracy 'ludizkiej.

Faiklt wzajemnego uzależmieriia poszczególnych społeczeństw i państw 
oraiz konieczność wlspółpracy w różnych dziedzinach przemawia za tym, 
ażeby zachowując suwerenne prawa każdego z nich w, dziedzinie piano- . 
wania i organizacji praicy w zakresie własnego społeczeństwa, działać 
rówinlocześnle w ftejj doniioisłej diziiiedzinie, w wymiarze międzynarodowej 
współpracy poprzez wielorakie umowy, i ,porożu mienia. Trzeba itakże i tu- ... 
taj, aby kryterium owych uimóW i porozumień isitawała się coraz bardziej 
foraica ludizka, rozumiana jako podstawowe praiwo wszystkich ludzi i da- 
jąca wszystkim pracującym analogiczne uprawnienia tak, aby poziom 
żyda iludzi pracy w pfoszczególnytch ispołeczeńsitlwaich ukazywał , coraz 
mniej rażących różnic, które są niesprawiedliwe i mogą prowokować 
również do gwałtownych wystąpień. Orgainiz îaje międzynarodowe mają 
w tejj dJziedizinije ogromne zadania do speMeniia. Tmzeba, ażeby kierioiwały 
się trafinym rozeznaniem złożonych sytuacji ,i uwarunkowań naturalnych, 
historycznych, <cyiwil'iizaicyjnyich i ininyich — trzeba też, aby posiadały w 
stosuhikiu do ustalonych wlspólmfie planów działania wiiękisizą operatywność, 
czyli .skuteczność realizacji. ' k ■

Na iakiej drodze może się realizować ów plan powszechnego, pro­
porcjonalnego postępu wszystkich,, który był myęlą przewodnią encykliki 
Pawła W  Rapulorwm progre\ssio. Należy podkreślić, że elementem kon­
stytutywny^.,'a zaraziem na jwłaśdii wszym sprawdzianem', owego postępu 

. w duichlu is|>rawliedliwości i pokoju, który Kościół głolsi i o który nie 
przestaje îę modilić do Ojica wjszylstkidh ludizii i ludów — jest właśnie 
stałe dcnvartośiciowyvxmie pracy ludzkiej, zarówno pod kątem jej przed­
miotowej celowości, jak też pod kątem godności podmiotu każdej pracy,

. którym jesft człowiek. Plolstęp, o który chodzi, ma się dokonywać przez 
człowieka ii dla człowieka oraz awiocować w człowieku. Sprawdzianem 
postępu będzie coraz dojrzalsze uiznanie celowości pracy i cofaz po­
wszechniejsze respektowanie uiprawinień z nią związanych odpowiednio 
dlo godnośdi człowieka — płodmiotu pracy.

Rozisądoe plantowanie i dositolsowana do niego organizacja pracy ludz­
kiej w sikali- paszczegódnych społeczeńs/fcw i pańsitw powinna (także ułatwić 
znajdowanie właściwych proporcji pomiędzy różnymi rodzajami zatrud­
nień: pracą na roili, w przemyśle, /w wielorakich uisłjujgach, pracą umysło­
wą, a także naukową czy artystyczną wedle uzdolnień poszczególnych
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ludzi i dla dobra wspólnego każdego ze sipołeczeńisfcw .oraz całej ludzkości. 
Qrganli'zaicjii żyćia ludzkiego wedle wielorakich mażłiwiości pracy powinien 
odpowiadać właściwy system wykształcenia i wychowania, który przede 
wszystkim ma na celu rozbój dojrzałego człowieczeństwa, ale także  ̂od­
powiednio, przygbfcowanie do zajęcia z pożytkiem właściwego miejsca przy- 
w iÄ jm  d społeiaznie zróżnicowanym warszftacie pracy.

Gdy patnzymy na rodzlimę iludzlką rozproszoną po całej ziemi, nie może 
nas nie uidarzyć niepokojący fakt o ogromnych wymiarach: z jednej - 
staony, znaczne zasoby natury pozostają n-iewyEorzysitane, z drugiej zaś, 
istndeją całe zastępy bezrobotnych czy też nie w pełni zaitrudniioriych 
d ogromne rzesze głodujących; falkt, ikitóry niewątpliwie dowodzi, że ża- 
równo wewnątipz poszczególnych wspólaot politycznych, jak i we wza­
jemnych stosiunlkacih między n'imd na płaszczyźnie kontynentalnej i iwia- 
tiowej — gdy chodzi o •organizację pracy i zakroi dnienia — aoś nie działa 
prawidłowo i to właśnie w punktach näjibaTdiaiej krytycznych i o wielkim 
znajözeniiu społecznym. ^

- \
19. P ŁA C A  I IN N E  SWIAJDCZENIA SPOŁECZNE

Po zarysowaniu tej doniosłej roli, jalką .dla zabezpieczenia niezbywal­
ny ah uprawnień człowieka ze względu na j^go pracę postiada troska
o ■zatrudnienie dla wszystkich ludzi pracy, wypada doitkriąć .bliżej tych 
uprawnień, które ostatectoie kształtują się xv relaiaji pomiędzy pracow­
nikiem a pracodawcą bezpośrednim. Wszystko, co dotąd powiedziano na 
temait pośredniego pracodawcy, ma na celu bliższe określenie tych właś­
nie riełlacjd poprzez ukazanie owych wielorakich uwarunkowań, w jakich 
one pośrednio się kształtują. Rozważanie to jednak nie posdada znaczenia 
M tylko opisowego, nie je»st äkr6ö-onym tr.alkitatem z ekonomii czy poli­
tyki. Chodzi o ukazanie aspektu debntologicznego oraz etycznego.' Pro­
blemem kluczowym etylki społecznej j-esłt w »tym wypadikiu spramxi spra­
wiedliwej zapłaty z a wykonywaną pracę. Nie' ma w obecnym konitekście 
innego, ważniejszego sipoisoibu urzeczywistniania sprawiedliwości w : sto­
sunkach. pracownik — pracodawca, jalk właśnie ten: zapłaita zą pracę. 
Bez wzigdędu na to, czy praca ta dokonuje siię w u t̂rojiu prywaitnej włas­
ności środków prod'Uikiaji, czy też w ustroju, w kitóryim własność ta pod­
legła' „»uspołecznieniu”, sitosunek pomiędzy pracodawcą sprzede wszyst­
kim bezpośrednim) a pracownikiem rozwiązuje się na zasadzie salaria- 
tu — czyli przez odpowiednie/wynagrodzenie wykonywanej pracy.

Wypada także sitwierdzić, żę sprawiedliwość ustorwjai społeczno-eko­
nomicznego, ä w każdym razie jego sprawiedliwe lunjkcjonowanie; zasłu- . 
✓guje ostatecznie na osąd wedle tego, czy praca ludzka jestt w tym ustroju 
prawidłowo wynagradzana. W tym pfunkcie docieramy znów do pierw­
szej zasady całego porządku społeCmo-etyaznega, a jest to zasada po- 
wtszeicłmego użymańia dóbr. W każdym ustroju, bez Względu na panujące 
w ndm podstawowe układy pomliędizy kapitałem a pracą, zapłaita ożyli



wynagrodzenie za pracę pozostaje konkretnym środkiem, dzięki któremu 
ogromna większość lud^i mioże korzystać z owych dóbr, które są prze­
znaczone dla powszechnego używania: są to zarówno dobra naitiuiry, jak 
też dobra będące owocem produkcji. Jedne i drugie sit aj ą się dostępne 
dla człowieka pracy na podstawie zapłaty, jaką otrzymuje on jako wy­
grodzenie za*swą pracę. Stąd właśnie sprawiedliwa płaca sita je się w każ­
dym wypaidfkiu konkretnym sprawdzianem sprawiedliwości całego ustroju 
społeczno-ekonomicznego, a w każdym razie sprawiedliwego funkcjono­
wania tego ustroju. Nie jest to sprawdzian jedyny, ale szczególnie waż- 1 
ny i poniekąd kiluozowy.

Sprawdzian ten dotyczy przede wszystkim rodziny; Za sprawiedliwą 
płacę, gdy chodzi o dorosłego pracownika obarcraonego odjpo wiedzialioś- 
cią za rodzinę, przyjmuje się ..taką îctóra wysita/rcza na założenie i godziwe 
utrzymanie rodziny* oraz na zabezpieczenie jaj przyszłości. Takie wyna­
grodzenie może byc realiaawaine czy to poprzez tak zwaną' (płacę rodzinną,
<to znaczy jedno wynagrodzenie dane głowie rodziny za pracę, wystar­
czające na zasipofkioijende potmzeb rodziny bez konieczności podejmowania 
pracy zaróbkoweij poza domem przez współma^anka, czy tor poprzez 
inne świadczenia społeczne, jak zasiłek rodziny albo dodatek macie­
rzyński dla kobiety, która oddaje się wyłącznie rodzinie; dodatek ten po­
winien odpowiadać realnym potrzebom, -to znaczy uwzględniać liczbę ' 
osób pozostających na utrzymaniu w ciągu całego okresu/gdy nie są w 
■stanie podijąć odpowiedziailnośoi za własne życie.

Doświadczenie potwierdza:, że należy starać się o Sipołeczne dowartoś­
ciowanie zpdań macierzyńskich, trudu, jalki jeat z namii związany, troski, 
miłośai i uczucia, których dzieci nieodzownie potrzebują, aby mogły roz- ' 
wijać się jako osoby odpowiedzialne, moralnie i  religijnie dojrzałe orat  
psychicznie zrównowaiżone. Przyniesie to chlubę społeczeństwu, jeśli — 
nie ograniczając walniości mąitki, nie dyslkiryminiując jej psychologicznie 
lub prakftyćznie, nie pogarszając jej sytuacji w .zastawieniu z innymi- 
kobietami — umożliwi kobiecie-maltce oddaiiie tirdsce o wychowanie 
dzieci, adipowiednoio do zróżnicowanych’ poitnzeb ićh wieku. Zaniedbanie 
tych obowiązków spowodowane koniecznością podjęcia pracy zarobkowej 
poza domem jęsit niewłaściwe z punktu widzenia dobra społeczeństwa
i .rodziny, sikoro uniemożliwia lub utrudnia wypełnienie pierwszorzęd­
nych celów posłannictwa macierzyńskiego2e.

W tym kontekście należy w sposób zasadniczy podkreślić, że cały sy­
stem pracy trzeba talk organizować i dostosowywać, aby usizanowane były- 
wymogi osoby i formy jej życia, przede wisizyatkim życia domowego, 
z uwzględnieniem więku i płci. Faktem jest, że w wieliu. społeczeństwach 

. kdibiety praiaują rui email we wszystkich dzietónaah życia. Wlinny one jed­
nak mieć możliwość wykonywania w pjełni ^woich zadań t zgodnie z właś­
ciwą im naturą, bez dyskryminacji i bez pozbawienia możności podjęcia

28 Por. Sobór Wat. II, Konst. duszpast. o Kościel^ w  śwłecie współczesnym, 
Caudium et spes, 67: A A S  58 (1966) 1089.
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takiego zaitnudnienik, do jakiego są zdolne; nie pominiejszając poszano­
wania dla ich aspiracji rodainnych ]afk też i dla ich szczególnego wkładu 
jaki wriaz z mężczyznami^ wnoszą w dobro ^społeczeństwa. Prawdziwy 
awans społeczny kobiety wymaga takiej struktury pracy, aby kobieca nie 
m/uisiała zań płacić rezygnacją ze swojej specyficznej odrębności ze szko­
dą dla rodziny, w której jako matka posiada nolę mieizaisitąipioną.

Oboik płacy, wchodzą tut-aij w grę jeszcze różne świadczenia społeczne, 
mające na celu zabezpieczenie życia i zdrowia pracowników, a także ich 
rodziny. Wydaitki związane z koniecznością leczenia, zwłaszcza w razie 
wypadku prizy pracy, domagają s»ię tego, aby pracownik miał ułatwiony 
kontakt z ośrodkami pomocy lekarskiej.— i to, o ile możności, konitakt 
tami, a nawet bezpłatny. <Inn̂  dziedziną świadczeń jest ta, któna wiąże 
się z prawem do wypoczynku — przede wszystkim chodzi tutaj o regu­
larny wiypoczyndk tygodniowy, obejmujący. przyłiajmniej niedzielę, 
a prócz tego o dłuższy wypoczynek, czyli tak zwany urlop raz w roku, 
ewemtuajlmłie kilka "razy w roku przez krótsze ókiresy. Wreszcie chiodizi 
również o prawo do emerytury, zabezpieczenia na starość i w frazie wy­
padków ̂ związanych z, rodzajem wykonywanej ¡pracy. W., obrębie ¡tych 
głównych uprawnień rozbudowuje się cały system uprawnień szczególo- 
wyćh' kt/Dire wraz z wynagrodzeniem za pracę stanowią o 'prawidłowym 
układaniu isię stosunków pomiędzy pracownikiem a pracodawcą. _Trzeba 

'¡pamiętać, że do tych upraiwniień należy i to, aby miejsce pracy i procesy - 
produkcji nie szkodziły zdrowiu fizycznemu pracowników i nie naruszały 
ich zdrowia moralnego.

20. ZN A C ZE N IE  ZW IĄ ZK Ó W  ZAW O D O W YCH

Na gruncie tych wszystkich uprawnień, wraz z -potrzebą ich zabezpie­
czenia ze strony samych ludzi pracy, wyraiata potrzeba jednego jeszcze 
uprawnienia. Jesit to mianowicie wpraumienie do zrzeszania się, czyli do 
twforlzenia stowarzyszeń lub związków mających na ceiu obronę żywot­
nych in/teresów ludzi zatrudnionych w różnych zawodach. Sitąjd też związ­
ki te noszą nazwę związków zawodowych lub syndykatów. Żywotne in­
teresy ludzi pracy są do pefonęgo stopnia wspólne dla wszystkich, rów­
nocześnie jednak każdy rodzaj pracy, każdy zawód, posiada właściwą 
siGibie specyfikę, która w tych organizacjach winna znaleźć śiwe szczegó­
łowe odzwierciedlenie.

Związki zawodowe znajdują swe odpowiedniki poriiekąd już w śred­
niowiecznych cechach rzemieślniczych o tyle, że »organizacje te łączyły 
z sobą ludzi przynależących do tego samego zawodu, a‘ więc na zasadzie 
wykonywanej pracy. Równocześnie jednak zachodzi różnica /pomiędzy 
cechami a zwiąizkami zawodowymi w tym zasadniczym punkcie, że no­
wożytne zwiąizki zawodowe wyrosły na podstawie walki pracowników, 
świata praCy, a prizede wszysitJkim robotników przemysłowych o ich słusz­
ne uprawnienia w/stosunku do posiadaczy środków produkcji. Zadaniem' 
ich w związku z tym pozostaje obrona bytowych interesów ludzi pracy ^
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we wszystkich dziedzinach, w których dochodzą do głosu uprawnienia 
tych Ostatnich. Doświadczenie historyczne pouaza, że organizacje tego 
typu są nieodzownym składnikiem życia społecznego, zwłaszcza w no- 
woczelsnyidh społeczeństwach uprzemysłowionych. Nlie znaczy to oczywiś­
cie, że tylko pracownic}* przemysłu tworzą tego rodzaju zwiącflkd. Służą 
one zabezpieczeniu amalogicznychuprawnień dla przedstawicieli każdego ’ 
zawodu. Istnieją wiąc związki rolników i pracowników umysłowych. 
Istnieją także związki pracodawców. Wszystkie, jak już wspomniano, 
dzielą się jeszcze na dalsze grupy ii podgrupy wedle szczegółowej specja- 
li'zaqji zawodowej.

Katolicka nauka społeczna nie uważa, ażeby ̂ jwiąaki zawodowe sitano- 
wiły Hi tydko odizrwtierciê dilenie „klatsoweg” struktury społeczeństwa i były 
wykładiniiKiem nieuchronnie rządzącej życiem społecznym wailkii klas. 
Owszem, są one wykładnikiem walki o sprawiedliwość społeczną, o słusz- ' 
ne uprawnienia ludzi pracy wedle poszczególnych zawodów. Jednakże 
„wailka’* ta winna być traktowana jako normalne staranie o właściwe 
dobro: w tym wypadku o dobr/o odpowiadające potrzebom ^-zasługom 
ludzi pracy Zrzeszonym wedle zawodów — ruie jest to natomiast^ walka 
„przeciwko” innym. Jeśili w sprawach spornych przybiera również i taki 
ch&rakter, to dnieje się to z uwagi na dobro społecznej sprawiedliwości, 
a1 nie „dla walki” a;lbo też dila wyelimiinowaniia przeaiwnika. Piraca ma to 
do siebie, że przede wszystkim łączy ludzi — i ona tym polega jej siła 
społeczna: siła budowania wspóilnoty. W ostateczności wę wspólnocie tej 
muszą się w jakiś ¡spoisób połączyć i ci, którzy pracują, i oi, którzy dys­
ponują środkami produkcji lub są ich posiadaczami. W świetle tej pod­
stawowej struktury wszelkiej pracy — w świetle falkitu, że ostatecznie 
w każdym ustroju społecznym.„praca” i „kapitał” są nieodzownymi 
skłaidnikami pnoce.su produkcji — zrodzona z potuzeb pracy łączność lu­
dzi dila zabezpieczenia właściwych im uprawnień pozołstaje konstruktyw­
nym czynnikiem ładu społecznego i nieodzownej dla tego solidarności.

Słuszne zabiegi o zabezpieczenie uprawnień ludzi pracy połączonych ' 
tym samym zawodem muszą zawsze liczyć 'się z tymi ograniczeniami, 
jakie nakłada ogólna: sytuacja ekonomiczna kraju. Żądahia syndykakip 
nie mogą zamlienić się w pewien rodzaj „egoizmu” grupowego czy kla­
sowego — chociąż nrogą i powinny dążyć również do tego, aby ze wzglę­
du na dobro wspólne całego społeczeństwa naprawić \ to wszy sitko, co 
jest wadliiwe w systemie posiadania środków produkcji oraz w sposobie 
zarządzania i dysponowania nimi, Życie społeczne i ekonomiczno-spo­
łeczne jest z pewniością tfodzajem „naazyń- połączonych” — i do tego 
roHzaju musi też stosować się wszelka działalność społeczna mająca na 
celu zalbezpleczenie uprawnień każdej z grup.

W tym znaczeniu działalność związków zawodowych wkracza nie­
wątpliwie w dfiedzlinę ''„polityki” rozumianej jako roztropna troska
o dbbro wspólne. Równocześnie jednak zadaniem związków nie jest 
uprawianie „polityki” w znaczeniu, jakie się powszechnie nadaje temu
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słotwu dzisiaj. Zwiąiziki nie mają charakteru „(partii poliltydznych” wal­
czących o ̂ władzę i nie powinny podlegać decyzjom partii połitycznyich, 
ani też; mieć złbyit ścisłych zwdąaków z nimi. W takiej bowiem sytuacji 
łatwo 1/racą łączność z tym, co jesit ich właściwym zadianiem, to znaczy 
zabezpieczenie słujsizinych uprawnień ludzi pracy w ramach doibra wspól­
nego całego społeczeństwa, stają się natomiast narzędziem do innych 
celów.

Mówiąc o zabezpieczeniu słusznyclh uprawnień ludzd pracy wedle po- 
szczegóiMyich zawodów, wyipada oczywiście zawrze mieć pnzied oczyma to, 
ęo s/tanowi o przedmiotowym charakterze 'pracy w każdym zaiwodizie, ale 
równocześnie, a nawet przede wiszytsitk-im to, co wanUnikiuje właściwą god­
ność podmiotu pracy,. Otwierają się tutaj wielorakie możliwości w dzia­
łaniu organizacji związkowych, i to rówmeż / w . działaniu o charakterze 
ośwmtowym9 wychowawczym i samówychowawczym. Zalsłużona jest pra­
ca uczelni w rodzajiu tak zwanych uniwersytetów roiboitnicfcyioh luib lu­
dowych, programów i kuiisów formacyjnych, które teri właśnie kierunek 
działalności rozwijały i nadal starają' się rpzjwijać. Sltale należy dążyć 
do tego, ażeby dfcięki działalności swoich związków pracownik mógł nie 
tylko więcej „mieć”, aile przede wsizy,sitkim bardziej „być” : pełniej uirze- 
czyiwiis'tnić pad każdym względem swe człowieczeństwo.

Zabiegając o słuisizne uprawnienia swych członków, związki zawodo­
we posługują się także metodą strajku, czyli ząprzesitamia pracy, jako 
pewnego rodzaju ultimatum skierowanym do’ odpowiedzialnych czynni­
ków, a nade wszy.s|tkô do pracodawców. Jesit to metoda’, którą katolicka 
nauka społeczna uwiaża za uprawnioną pod odpowiednimi warunkami
i we właściwych granicach. Pracownicy powinni w związku z tym mieć 
zapewnione prawo do strajku, bez osobistych sankcji karnych za uczestni­
ctwo w nim. Przyznając, że jest to środek uprawniony, trzeba równo­
cześnie podikireślić, że strajik pozasitaje poniekąd środkiem ostatecznym. 
Nie można go nadużywać. Nie można zwłaszcza nadużywać go dla roiz- 
grywek „politycznych”. Ponadto nie należy nigdy zapominać o tym, że 
nieodzowne usługi dla życi aspołecznego winny być zawsze zabezpieczo­
ne, w razie 'konieczności nawet przy pomocy odpowiednich środków 
prawnych. Nadużywanie strajku może prowadzić do paraliżowania całego 
vżycia sipołeczno-elkioriorńiclznego, co jest sprzecznć z wymiogami do>bra 
wspólnego społeozeństiwa, kltóre odpowiada talkże właściwie rozumianej 
naturze samej pracy.

21.-GODNOŚĆ PR ACY  N A  ROLI

Wszystko to, cc* zostało wyżej powiedziane o godności pra-cy, o wy­
miarze przedmiotowym i podmiotowym pracy ludzkiej, znajduje beŝ po- 
średnie zastosowanie w odniesieniu do problemu pracy rolniczej i do sy­
tuacji człowieka, który ciężko pracując uprawia ziemię. Chodzi bowiem
o bardzo szeirdką dtzliedizinę pracy na naszej planecie, o środowisko* które 
nie zacieśnia się do jednego czy drugiego kontynentu i nie ogranicza się
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do ąpołeczeńistow, które już osiągnęły pewien sitopiień rozwoju i postępu. 
Rolniatiwo, które dostarcza sjpołeiczeńsltwtu dóbr koniecznych .dla codzień- > 
nego otrzymania, posiada zasadnicze znaczenie. Warunki panujące na wsi
i wairudki pracy na roli nie są^wiszęctóe jedmakowe, różna też jesit po­
zycja społeczna rioilniteóiw w poszczególnych krajadh. KFie zależy to tylko 
od stopnia rozwoju techniki w uprawie roli, leoz taikże, a może naw£t 
przede w^ysftkiim, od mżnania słutaiych praiw rolników i od sitopnia śwtia- 
domcyci dotyczącej całetj spałecMnej etyiki pracy.

Praca n^i-ofli niesie ze sobą niemałe trudności, jak stały i częsifco wy­
czerpujący wyisiłek fizyczny, znikome uznamie ze strony społeczeństwa* 
od u IukM pracujących n>a rdŁi-powoduje naiwelt/podziuidie społecznego 
ti|paśle(dzeniia i skłalnda ich do masowego ojpuiszczaoiia wisi i przenoszenia * 
się do miasta, a więc, niesteity, do wanumków życia, kftóre tym foatncWej 
mogą przyczyniaj się do wykorzenienia Człowieka. Dochodzą do tego brak 
własfe^wej farmacji zawodowej i odpowiednich urządzeń, pewien szerzący 
się indywidualizm ooralz układy^ obiektywnie ndesprmmedlśwe. W wdelu 
krajalch. rozwijających się milliony ftudzi bywaiją zmuiszane do uprawy«cu­
dnej ziemi i są przy tym wyzytskiitwame przez posiadaczy laityfiunddów, bez 
nadziei uzyskania, kiedykadwd^k choćby małego skrawka ziemi na włais- 

, ność. Brafcuije form opieki prawnej dla rolników i ich rodzin na starość, 
w przyjpadku Choroby luib braku zatrudnienia. Długie dni ciężkiej pracy 
fizycznej są nędznie wynagradzane. Tereny upraiwne bywaiją opuszczane 
przez właścicieli; pratwny tyłtuł posiadania małego skraiwka ziemi, upra­
wianej jako własna od lalt, bywa lekceważony i pozoistaje bez obrony 
wobec „głcKju ziemi” z strony potężniejszych jednostek czy grup. Ale 

" także w krajach efconomic2iriie roziwimętyah, gdtóie badania naukowe, 
zcfobycze technologiczne i polityka państwowa postawiły rolnictwo nb 
wytsokikn poziomie, prałwo do pracy może być naruiszioine,.gdy mieszkań­
ca wisi poziba/wia się praiwa do udziału w pddejmowimiu decyzji dotyczą­
cych jego świadczeń z tyitaiłu pracy, luib gdy odbiera mu się prawo do 
wolnego zmzeiszania się, służącego właściwemu rozwojowi społedżinemu, 
kultittnalneimiu i ekamomiiczinemiu.

W  wiediu wypadkach konieozne są więc radykalne i p&lne zmiany w  
celu przywrócenia rolnictwu i roMkiom właściwego znacizenia jaho pod- 

t stawy zdrowej ekonomii w  całokształcie rozwoju wspólnoty społecznej.
N Dlatego też należy głosić i pobierać godność pracy, każdej pracy, a zwłasz- ’ 
eza pracy na roUa, w  kltórej człowiek w  sposób (tak bandzo wymowny, x 
2&ć?raę otrzymaną w  darze od Boga „czyni sobie poddaną” i potwierdza 

' swoje ,jpanojwariie” w widzialnym świecie.
. ̂

/22. OSOBA UPOŚLEDZONA A PRACA i

W  Ostatnich czaisadh wtspólnoty narodowe i organizacje międzynaro­
dowe zwróciły uwaigę na inny jeszcze, o rozJległyioh powiązaniach, pro­
blem zjwiąizany z pracą: na problem osób upośledzonych. One rótonież w  
pełni są podmiotami ludzkimi z należnymi im wirtodzonymi, świętymi
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i nienaruszalnymi prawami, kitóre mimo ograniczeń i derpień wpisanych 
w ich ciało i władze, stanoiwią jednak o szczególnym znaczeniu godności
i wielkości człowieka. Osoba przeto w jakiś,siposób ^upośledzona”, będąc 
podmioterą ze wsizyisitlkiimi jego prawami, winna mieć ułatwiony dostęp 
ido uczestnictwa w życiu społeczeńsltwa we wszy sitki oh wymiarach i na 
wszystkich poziomach odpowiednio do swych możliwości. Osoba upośle­
dzona jest jednym z nas i w pełni uczestniczy w naszym człowieczeń­
stwie. Byłaby rzeczą w najwyższym stopniu niegodną człowieka i zaprze­
czeniem wspólnego człowieczeństwa, gdyby dopuszczało się do życia spo­
łecznego, a więc także do pracy, tylko osoby pełnosprawne, gdyż w ten 
sposób popadałoby się w niebezpieczną formę dyskryminacji słabych
i chorych ze sltirony silnych, i zdrowych. Praca w znaczeniu^ przedmioto­
wym także w takidh okolicznościach musi być podporządkowana god­
ności człowieka, podmiotowi pracy, a nie korzyści ekonomicznej.

Do różnych inistancji działających na terenie świata pracy, zarówno 
do praciodaJwcy bezpośredniego, jalk i pośredniego, należy popieranie — 
za pomocą skutecznych i właściwych środków — prawa osoby upośle­
dzonej do - przygotowania zajwodawęgo i do pracy, tak aby mogła być. 
włączona w działallność produkcyjną zgodnie ze swymi kwalifikacjami. 
Wchodzą tu w girę lliozne problemy naltury praktycznej, prawnej, a także 
ekonomicznej, lecz społeczeństwo, to znaczy odpowiednie władze pu­
bliczne, związki i grupy pośrednie, przed^iębionatwa i sami upośledzeni 
winni jedndctzyć idee i środki, aby osiągnąć ów cel nieodzowny : jest nim 
udostępnienie pracy osobom upośledzonym zgodnie z itch' możliwościami, 
gdyż tego domaga się ich godność jako ludzi i jako podmigitów pracy. 
Każda wspólnota potrafi, w ramach odpowiednich struktur, znaleźć lub 
stworzyć ‘mietjsce pracy dla takich osób, bądź w przedsiębiorstwach pu- 

' blicznydh lub prywatnydh, dając im zajęcie zwycząjjne lub bardziej do­
stosowane, bądź w przedsiębiorstwach i środowiskach tak zwanych 
„chronionych”.

Wielką uwagę należy zwrócić, podobnie jak w przypadku innych pra­
cowników, na fizyczne i psychologiczne warunki pracy osób upośledzo­
nych, na sprawiedliwe wynagrodzenie, na możliiwosć awansu i na usu­
wanie różnego rodzaijiu przesizkóid. Nie ukrywając, że chodzi tu o zadanie 
złożone i trudne, należałaby sobie jednak życzyć, alby właściwe pojmo- 
wanie pracy w, znaczeniu podmiotowym prowadziło do takiej sytuacji, 
w której osoba upośledzona nlie czułaby się pozostawiana na marginesie 
Świałta pracy lub uzależniona od społeczeństwa, lecz mogła egzystować 
jako pełnoprawny podmiot pracy, pożyteczny i szanowany ze Względu na 
swą iudizką godność, powołany do wnoszenia wkładu w rozwój i dobro 
własnej rodziny i społeczeństwa, zgodnie ze swymi możliwościami.

23. PR A C A  A  PROBLEM  EM IGRACJI

Wypada na koroiec, przynajmniej w zwięzłych słowach, wypowiedzieć 
się' na temat tak zwanej emigracji za pracą. Jest to zjawisko stare, kltóre;
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jednaik wciąż się odnawia. Również obecnie poisiaida ano wielkie rozmiary 
z powodu komplikacji współczesnego życia. Człowlieik ma prawo do opusz­
czenia knajiu swego pochodzenia z różnych moitywów^ ażeby szukać wa­
runków życia w innym kraju, ma też piraiwo powrotu do swego kraiju. 
Fakt ten z pewnością nie jesit pozbawiony trudności wielorakiej natury, 
przede wszysltikim jednak sltanowii na oigół sitraitę dlla kiraju, z którego się 
emigruje. Odchodzi .człowiek' a zaraizem członek  ̂ wliellkiej wspólnoity 
zjednoczonej historią, traldycją, kulturą, aby rozpocząć życie pośród in­
nego społeczeństwa zwiąfzaneigo^mą kuiltuirą i najczęściej też innym ję- ' 
zykiem. Ubywa_ przy tym podmiot pracy, kitóry wysiikiem swojej myśli 
czy swoich rąlk mógłby przyczynić się do pomnożenia dtofara wspólnego 
właisnetgo krajjiu. Ow wysiłek i ów wiĵ ład zostaje oddany innem/u społe­
czeństwa, które ma ponieikąjd mniejsze do tego pra<wo niż własna oj- /• • ■ 
czy zna.

A jednaik — jeśli nawet emigracja jest pewnym złem — jesit to w 
określonych okolicznościach tzw. zło konieazne. Trzeba uczynić wszyst- 
ikp — i z pewnością widie się czyni w tym celu —^ażelby to zło w zna­
czeniu malterialnyim wie pociągnęło za Sobą więkiszyoh szkód w znaczeniu . 
moralnym, owszem, by — o ile moćaności — przyniosło nawet dobro w 
życiu osobistym, rodzinnym i społecznym emigranta, zarówno gidy chodizi
o  kraj, do którego przybywa, jak; też o ojczyznę, którą opuszcza. W tej 
dziedzinie ogromnie wiele zależy od właściwego pralwodawstwa — w 
(szczególności gjdy chodizii o uprawniania człowieka pracy. Pod tym przede 
wszystkim kąftem widzenia sprawa ta wchodzi w kontekst niniejszyah 
rozważań. ^

■ Rzeczą najiważnieijiszą wydaje się to, ażeby człowiek pracujący poza 
swym ojczysitym krajjarti, ozy to jako sitały emigranjt, czy też. w charak­
terze pracownika sezonowego, nie był w zakresie uprawnień związanych, 
z pracą upośledzony w stosunku do innych łudzi pracy w danym społe­
czeństwie. Bmliigracja za pracą nie może1 w żaden sposób stawać się oka­
zją do wyzysku finansowego luib społecznego. O stblsunlku do pracowni­
ka — imigranta muszą decydować te same kryteria, oo w stosunku do 
każdego innego pracowniilka w tyim społeczeństwie. Wartość pracy musi 
byS^mierzona tą samą miairą, a nie względem na odmienną narodowość, 
religię ozy rasę. Tym banfldziej nie może być wyzyskiwana sytuacja przy- 
musfowa, w której znajduje się emigrant. Wiszyisltlkie te okoliczności muiszą 
stanowczo usltąpić —■ oczywiście przy uwzględnieniu szczegółowych iwa- 
lifdikacji — wdbec podstawowej wartości pracy, która“, związane jest' 
z godnością ludzkiej osoby. Trzeba przypomnieć tu ra'z jeszcize podstawo­
wą zasadę: hierarchia warttaśiOi, głęboki sens samej pracy domaga się, ~ 
by kapitał służył pracy, a nie praca kapitałowi.

/
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ELEMENTY DUCHOWOŚCI PRACY

24. SZCZEGOlyNE ZA D A N IE  KOŚCIOŁA ‘

■ Ostatnią część rozważań na temat ludzkiej pracy, związanych z 90-tą 
rocznicą eneyikfliiki Rerum novarUm, wyipada poświęcić duchowości pracy 

^ w dhrześtftj ańiskiiim znaczeniiu tego słowaV Skoro praca w swym podmio­
towym wymiarze jeisit zawsze działaniem osoby, actm perscmae, zatem 
uczestmczy w niej cały człowiek, uczesfficzy cia ło i duch, bez względu 
na to, ozy jeisit to praca fizyczna czy umysłowa. Do całego też człowieka 
zwiródOne jesit Sławo Boiga Żywego, ewangeliczne oręcMe zbaiwienia  ̂ w 
którym odnajdujemy wiele treści: — jakby szazególnyah świateł — skie­

rowanych ku pracy ludzMej. Potrzebna jeat odpowiednia asymilacja 
.»tych treści, potrzebny jeisit wewnętrzny wysiłek ducha ludzkiego, prowa­
dzony wiairą, nadzieją i miłością, aby przy pomocy tych treści nadać 
pracy konkirełtnego człowieka to znaczenie, jakie ma ona w oczach 
Boga, i poprzez kitóre wchodzi ona w dzieła zbafwienia jako jego zwy­
czajny, a równocześnie szczególnie domliosły wąit^k i składnik. •

Jeśli Koścdół uważa za swą powinność wypowiaidanie się w  sprawach 
pracy z punktu widzenia jej ludzkiej wartości oraẑ  związanego z nią 
ępołćdżnego porządku moralnego — widząc w tym doniosłe swe zadanie 
w- służlbie całego orędzia ewangelicznego — to równocześnie szczególną 
swoją, powinność, dostrzega w 'kształtoiuantu takiej duchowości pracy, 
która wiszyisitkim ludziom pomoże przez nią przylbliżać się do Boga —* 
Sftwórcy i Odkupiciela, uczestniczyć w Jego zbaiwczyCh zamienzeniadh 
w stosunku do człowieka i śwliaita i pogłębiać w swym życiu przyjaźń 
z Chrystulsem, podejjmuyąc przez ^iarę żywy udziiał w Jego trojakom po­
słannictwie: Kajplatia, Proroka i Kiróla, tak jak o tym wspanialie naucza 
iSObór Watykański II.

* ■>

28. PR A C A  JAKO UCZESTNICTW O  W  DZIELE  STW ÓRCY

„Dla wierzących — uczy Sobór Waitykański II —- jest pewne, że 
aktywność liudika indywidualna i. Zbiorowa, czyili ów ognomny wysiłek, 
przez kitóry ludizie starają się w ciągu Wieków poprawić wamunka siwego 
bytowania, wzdęty sam ‘W sołbie odpowiada, zamierzeniu Bożemu. Czło­
wiek bpwierpi, stworzony na obraz Boga, Otrzymał zlecenie, żeby rządził 
światem w sprawiedliwości i świętości, podporządkowując soibie ziemię 
ze wlszyisrtkim, co w niej jeisit, oraz żeby, uznając Boga Stwórcą wszytsitkie- 
go, odnosił do Niego sielbie samego i wszystkie rzeczy, tak alby porzeiz pod- 

. danie człowiek owd wis-zyisjtkiego przedziwne było ipo całej. ziemi imię 
Boże’*27.

V

27 sobór Wat* n , Kqnst. duszpast. o Kościela w  świecie współczesnym, Gaudium  
et spes, 34: A A S  58 (1966) 1052 n. .
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Bairdzp głębdko wpisana jeatt w Sk>wo Bożego Objawienia ta podsta­
wowa prawlda, że człowiek, sftworzony na abnaz Boga, przez swoją pracą 
ućzestmiczy w dziele swego Stwórcy — i na miarą swoich ludzkich maż- ' 
liwości poniekąd dalej je rozwija i dopełnia, polsrt̂ pując wciąż naprzód 
w odsłanianiu ukrytych w całym stworzeniu zaiaobów i wartości. Prawię 
tę znaijduijemy już na samym początku Pisma Świętego, w Księdze Ro- 
dzaiju, gdzie samo dzieło stworzenia przedst a(wLane jest na podobieństwo 
¿,prąrcy”, którą Bóg wypełnia w ciągu „szesciiu dni” »  ażeby dnia siódme- 

. 'feo „odpocząć” 20. Skądinąd zaś jeszcze ofctaitnia Księga Pisma Świętego 
rozbrzmiewa tym samym ailfcenitem uznania dla dzieła, jakiego dotóiał 
Bóg przez swą sltjwórczą „pracę”, gdy głosi: „Dzieła Twoje są wielkie
i godne podziwu, Panie, Boże Wszechwładny” S0 — podobnie jak Księga 
Rodzaju, która ̂ oj>iis każdego doia stworzenia kończy stwierdzaniem 
„wiiidąjał ®óg> że było doibre” S1. ^

Ow apiis stworzenia* jaki znajdujemy juz w ptieriwszym nózdziale 
Księgi Rodzaju, jest równocześnie jakby pierwszą „ewangelią pracy”, 
ukazuje bowiem, na ozyręi polega jej godność. — uczy, że ozłowiek, pra­
cując, winien naśiladować Boga, swpjego Stwórcę, nosi bowiem w sabie
— on jeden — ów szczególny pierwiiaistek podobieństwa1 do Niego: Powi­
nien naśdadować Boga zarówno pracując, jak i odpoczywając — skoro 
Bóg sam zechięiał przedstawić mu swoje stwórcze działanie .pod postacią 
pracy i odłpoczyinkti. Owo zaś daiaiłanie Boga w świecie trwa stale, jak
o tym świadczą słowa Chrystusa „Ojciec mój działa aż do tej chwili...” *2; 
działa stwórczą mocą, podtrzymując w istnieniu świat, który powołał do 
byitu z nicości — i działa mocą zbawczą w sercach ludzi, których ad 
początku przeznaczył" do „odpoczynku” 38 w zjednoczeniu z Sobą, w „do­
mu Ojcsr” 84. Stąd też i ludzka praca nie tylko domaga śię odpoczy nk i!

„co siódmy dzień” 85, ale go więcej: nie możć polegać na samej tylko 4 
ekisiploaitatćiji ludzkich sił w zewnętrznym działaniu r- musi pozastawiać 
parzeisitinzeń wewnętrzną, w której człowiek, stając się caraiz bardziej tym, 
kim ż woii Boga stawać się powinien, przygotowuje się do owego „od- 
poczynku”, jakd Pan gotuje swolim sługom i przyjałoiołóm

Świadomość, że praca ludzką jesit uczestnictwem w dziele Boga, winna 
przenikać — jak uczy Sotbór — także do „zwykłych, codziennych zająć. 
Mężczyźni bowiem i kobiety, którzy zdobywając środki na utrzymanie 
włalsne i rodziny tak wykonują swoje przedsięwzięcia, by należycie słu­
żyć społeczeństwu, mogą słuiszmie uważać, że swoją pracą rozwijają

28 Por. Rdz 2, 2; W j 20, 8, 11; Pwt 5, 12 nn.
2* Por. Rdz 2, 3.
80 A p  15, 3.
«1 Por. Rdz 1, 4. 10. 12. 18. 21. 25. 31.
8r  J 5, 17.
88 Por. Hbr  4, 1.9 n.
34 Por. J 14, 2.
86 Por. Pwt 5, 12 nn.; W j 20, Ś—12.
8« Por. Mt 25, 21.
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dzieło Stwórcy, zaradzają pMtirzebam swoich braci i osobistym wkładem 
przyczyniają się do tego, by w hisltordi spełniał się zamysł Boży” 87.

Trzeba przeto, ażeiby owa chrześcijańska duchowość pracy była po­
wszechnym udziałem wszysitkich. Trzeba, aby zwłaszcza w dzisiejszej 
epoce duchowość pracy wykazywała tę dojrzałość, jakiej domagają się 
naplięcia i niepokoje ,̂ myśli i serc: .'chrześcijanie nie sądzą, jakoby 
dzieła zrodzony przez pomysłowość i sprawność ludzi przeciwstawiały, się 
potędze Boga, a stworzenie rozumne stawało się jak gdyby współzawod­
nikiem Stwórcy; przeciwnie,'są oni prtzekońani, że zwycięstwa rodzajiu 
ludzlkieigo są oznaką wiellkosci Boga i owocem ndewypowieldziahego Jego 
.planu. Im zaś bardziej potęga ludzi rośnie, tym szerzej sięga odpowie­
dzialność zarówno jednostek, jak i społeczeństw ... nauka chrześcijańska 
nie odwraca człowieka od budowania świata i nie zachęca go do za­
niedbywania dobra bliźriicth, lecz raczej silniej wiąże go obowiązkiem 
wypełniania tych rzeczy” 8®.

Świadomość, żć; przez pracę człowiek' uczestniczy w dziele stworze­
nia, stanowi najgłębszą pobudką do jej .^odejmowania na różnych odcin­
kach: „Powinni tedy wierni — czyitamy w Konstytucji Lumen gentium — 
poznawać najgłębszą naturę całego stworzenia, jego wartość i przezna­
czenie do chwały Bożej* i przez świeckie również dzieła dopomagać sóbie 
wzajemnie do bandziej świętego życia, tak aby świat przepojony zosltał 
duichem Chrystusowym i w sprawiedliwości, miłości i pokoju tym sku­
teczniej cel swój osiągał... Dzięki... swej kompetencji w umiejętnościach 
świeckich i przez swą działalność uwzniośloną wewnętrznie łaską Chry­
stusową, winni oni wydatnie przyczyniać się do tego, aby dobra stwo­
rzone doiskonailone były dzidki ludzkiej pracy, technice i cywilizalcji 
społecznej zgodnie z przeznaczaniem,, jakie im wyznaczył Stwórca, i z 
oświeceniem, jakie przyniosło Słowo .Jego” 3fl.

26. CHRYSTUS — CZŁOW IEK  PR ACY

Ta prawda, że przez pracę człowiek uczestniczy w dziele samego Bo­
ga, swego Stwórcy, zos(tała w sposób szczególny uwydatniona przez Je­
zusa Chrystusa — tego Jezusa, o którego wielu z Jego pierwszych słu­
chaczy w Nazarecie „pytało ze zdziwieniem: ►►Skąd On to ma? I co za 
mądrość, która Miu jest dana...? Czy nie jest to cieśla...?«” 40._Powierzoną., 
bowiem sobie „ewafngelię” : słowo odwiecznej Mądrości, Jezus nie tylko 
głdsdł, ale przede wszystkim wypełniał czynem. Była to przeto również" 
ewangelia pracy, gdyż Tein, kto ją. głosił, sąm był człowiekiem pracy, 
pracy rzemieślniczed, jak Józef z Nazaretu41. I chociaż w Jego słowach 
nie znajdujemy specjalnego nakazu pracy — raczej w jednym wypadku

37 Sobór Wat. II, Konst. duszpast. o Kościele w  świecie współczesnym, Gaudium  
ęt sjyes, 34: ĄA S  58 (1966) 1052 n.

38 Tamże.
30 Sobór Wat. II, Konst. dogm. o Kościele, Lumen gentium 36: A A S  57 (1965) 41.
40 Mk 6, 2 n. s
41 Por. Mt 13, 55.

362



ea-kaz zibyitnieij tr osiki o pracę i egzystencję42 — to równocześnie wymowa 
•życia Chrystulsa j-esłt jednoznaczna: należy On do „świata pracy”, ma 
. dla ludzJkdej pracy uznanie i szacunek, można powdeidzieć wiięcej: z mi­
łością patrzy na tę pracę, na różne jej rodzaje, widząc w każdej jakiś 
sziczególny rys podobieństwa człowielka do Boga — Stwórcy*i Ojca. Czyż 
nie mówi: Ojciec mój jelsit rodnikiem4S, przenosząc na różne sposojby 
w swoje nauczacie ową podstawową prawdę o pracy, która wyraża się 
już w całej tradycji Starego Testamentu, poczynając od Księgi Rodizaju?

iNie brakowało w Księgach Starego Testamentu wieloraikdch odniesień 
do pracy ludzkiej, do"po(Szczegqlnycłi zawodów wykonywanych przez 
człowieka: talk np do leikarza44, do aptekarza45, do rzemieś/lnitea ar­
tysty 4g0 |do kowala47 (moiżna by te słowa odnieść do pracy współczesnej 
hutnika), do garncarza48, do rolnika49, do uczonego50, do żeglarza51, do 
budowniczego52, do muizyfea53, do pasiterza54, do rybaika55. Znane są 
piękne słowa poświęcone pracy kobiety 6#. Jezus Chrystus w swym przy­
powieściach o Królestwie Bożym stale odwołuje się do pracy ludzkiej: 

.do pracy paisterza57, rolnika58, leikarza59, siewcy60, gotsipodarza81, służą­
cego 62, ekonoma68, rybaka64, kupca85, i robotnika najemnego88. Mówi 
również o różnorodnej pracy kobiet 87. Apostolstwo przedstawia na po­
dobieństwo pracy fizycznej żniwiarzy68 czy rybaików69. Wstpomina także
o pracy uczonych 70.

42 Por. Mt 6, 25—34.
43 Por. J 15, 1.

. 44 Por. Syr 38, 1 nn.
45 Por. Syr 38, 4—8.
46 Por. W j 31, 1—5; Syr 38, 27.
47 Por. Rdz 4, 22; Iz 45, 12.

i 48 Por. Jr 18, 2 n.; Syr 38, 29 n.
49 Por. Rdz 9, 20; Iz 5, 1 n.
50 Por. Koh  12, 9—12; Syr 39, l-*8.
51 Por. Ps 107 (106), 23—30; Mdr 14, 2—3.
52 Por. Rdz 11, 3, 2 Kfl 12, 12 n .; 22, 5 n.

’ 53 Por. Rdz 4, 21.
54 Por. Rdz 4,-2; 37, 3; W j 3. 1; 1 Sm  16, 17; passim.
55 Por. Ez 47, 10.
56 Por. PtZ 31, 15—27.
57 Por. np. J 10, 1—16.
58 Por. Mk  12, 1—12.
59 Por. Łk 4, 23.
60 Por. Mk  4, 1—9.
61 Por. Mt 13, 52.
62 Por. Mt 24, 25; Łk 12, 42—48.
63 Por. Łk 16, 1—8. V —
64 Por. Mt 13, 47—50.
65 Por. Mt 13, 45 n.
66 Por. Mt 20, 1—16.
G7 Por. Mt 13, 33; Łk 15, 8 n. ■
68 Por, Mt 9, 37; J 4, 35—38̂
69 Por. Mt 4, 19. \
70 Por. Mt 13, 52.
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*
Ta Chrysitiuisowa nauka o pracy, oparta o przykład właisnego życia 

w ciągu'lat nasareitańiskioh, tfnajjjdtuje szczególnie żywe echo w nauczamMi 
śrw. Pawła Apostoła. §w. Paweł szczycił się tym, że pracował, w swóim 
izawodfcie (prawdopodotoie wyiraibiał ̂ namioty)71, i że dzidki ternu mógł 
również, jako Apostoł, sam zarabiać na swoje życie:72 „pracowaliśmy , 
w trudzie i zmęczeniu, we dnie i w nocy, aby dla nikogo z was nie być 
cięjarem” 7S. 9tąd też płyiią jego pouczenia na temat pracy, które,mają 
charakter napomnienia i nakazu: „nakazujemy i napominamy ich w Pa­
nu Jezulsie Chrystusie, alby praciując ze spokojem, właisny chleb jedli” — 
itak piisze to Tesailolniczan74. Ci bowiem,, kltÓTzy „wcale nie pracują, ... 
postępują wbrew porządkowi” 75 — i Apasitoł, w tymże-samym kontekście, 
nie zawaha się powiedzieć: „kito nie chce pracować, niech teście je” 76. 
Gdzieindziej naitomiaist zachęca: „Cokolwiek czynicie, z serca wykonujcie 
jak dda Pana, a nie dila ludzi, świadomi, że od Pana otrzymacie dzie­
dzictwo wiekiuiiste jako zapłatę’’ 77. '

POuęzeiniia Apostoła narodów^ mają, jak widać, kluczowe znaczenie 
dfla moralności i duchowości ludzkiej pracy. Są ważnym dopowiedzeniem 
do tej wielkiej, chociaż dyskireitneij ewangelii pracy, jaką_żnaj'dujemy;W 
żyjciu Chryistea i Jego przypowieściach — w tym, „co Jezus czynił i cze­
go nauczał” 78. - ^

W oparoiu^o te światła bijące z samego źródła, Kościół stale głosił to, 
clego-współczesny wyraz znajdujemy w nauce Vajticahuim II: „Aktyw­
ność liujdzka, jak pochodzi od człowieka, tak też ku niemu się skiero­
wuje. Człowiek bowiem pracując nie tylko przemienia rzeczy i społecz­
ność, lecz doskonali też sa!meigo siebie. Uczy się -wielu rzeczy, swoje 
zdolności rozwija, wychodzi z siebie i ponad siebie. Jeżeli się dobrze 
pojmuje ten wzrost, jest on wart więcej aniżeli zewnętrzne bogactwa,., 
jakie można zdoibyć... Stąd normą aktywności ludzkiej jest to, żełby 
zgodnie z planem Bożym i walą Bożą odpowiadać praiWdziwemu dofami 
rodzaju ludzkiego i pozwolić człowiekowi'na realizowanie i wypełnianie 
pełnego swojego powołania bądź indywidualnie, bąjdź społecznie” 7*.

W kontekście takiego widzenia wartości ludzkiej pracy — takiej du­
chowości pracy — tłumacizy się w pełni to co w tym samym miejscu 
Konstytucji pastoralnej Soboru czytamy na temat właściwego znaczenia 
postępu: „Więcej wart jeisit człowiek z racji, tego, czym jest, niż ze

71 por. Dz 18, 3.
7Ź Por. Dz 20, 34 n.
7S 2 Tes 3, 8. Sw. Paweł uznaje prawo misjonarzy do utrzymania: 1 Kor 9, 6—14; 

Ga 6, 6; 2 Tes 3, 9; por. Łk 10, 7.
74 2 Tes 3, 12.
75 2 Tes 3, 11. '
7« 2 Tes 3, 10.
77 Kol 3, 23 n.
78 DZ 1, 1.
79 Sobór Wat. II* Konst. duszpast. o Kościele w  świecie współczesnym, Gaudium

etspes, 35: A A S  58 (1966) 1053.



względu na to, co posiada. Podobnie warte jesł̂  więcej to wszyistko, co 
ludzie czynią dla wprowadzenia większej sprawiedliwości, szerszego bra- 
tensftwa, bardziej ludzkiego uporządkowania dziedziny powiązań społecz­
nych, aniżeli postęp techniczny, Albowiem postęp* ten może tylko dostar­
czać nie ja/ko maiterii do udoskonalenia człowieka, ale sam* przez się tego 
ud oisik obalenia nie urzeczywistni” 80. . *

 ̂ Taki pogląd na sprawę poistępu i rozwoju — temat tak bardzo domi­
nujący we współczesnej umysłowości — może być rozumiany tydko jako 
owoc rzetelnej duchowości ludzkiej pracy, i tylko w oparciu o taką du­
chowość może też być urzeczywistniany i wprowadzany w życie. Jest to 
pogiląd i program, który swymi korzeniami tkwi w „ewangelii pracy”.

27. P R A C A  L U D Z K A  W  ŚW IETLE CHRYSTUSOW EGO K R ZY ŻA

I ZM A R T W Y C H W S T A N IA

Jest jeszcze jeden aspekt ludzkiej pracy, jeden jej istotny wymiar, 
w kltóry duchowość zbudowana na ewangelii wnlika dogłębnie. Praca 
każda — zarówno fizyczna — jak umysłowa — łączy się nieodzownie' 
Z ̂ r udem. Księga Rodzaju daje temiu wyraz w sposób zaiste przejmujący,

; przeciwstawiając owo pierwotne błogosławieństwo pracy, zawarte w sa­
mej tajemnicy stworzenia i połączone z wyniiesieiniem człowieka jako 
obrazu Boga — owemu przekleństwu, jakie przyniósł ,ze sobąv grzech:^ 

 ̂przeklęta niech będzie ziemia’ z twego powodu: w trudzie będziesiz zdo- 
bywał z niej pożywienie dla siebie po ws-zystkie dni twego życia” 81, ów  

r faud zespolony z pracą znaczy drogę życlia ludzkiego na ziemi i sitanowi 
zapowiedź śmierci: „W“ pocie więc oblicza twego będziesz muisiał zdo- 
bywać pożywienie, póki nie wrócisz do ziemi, z której zostałeś wzięty...” 82. 
Jakiby echo tych słów przemalwia autor jedneij z ksiąg „mądrościowych” : 
„przyjrzałem slię wszystkim dziełom, jakich dokonały moje ręce, i tru­
dowi, jaki sobie przy tym zadałem...” M. Nie ma człowieka na ziemi, który 
nie mógłby tych słów uznać za właiśne. ' ' .

Ewangelia wypowiada także w tym względzie swe ostatnie poniekąd 
słowo w tajemnicy paschalnej Jeziulsa Chrystusa. Tam też wypada szu­
kać" odpowiedzi na te problemy, tak doniosłe dla duchowości ludzkiej 

„ pracy. W tajemnicy paschalnej zawiera4się -Krzyż Chrystusa, Jego posłu­
szeństwo aż do śmierci, które Apostoł przeciwstawia owemu nieposłu­
szeństwu, jakie obciążyło dzieje człowieka na ziemi od początkuM. Za­
wiera się w niej także wyniesienie Chrystusa, który poprzez śmierć krzy­

«0 Tamże.
8J Rdz 3, 17. .
82 RdZ 3, 19.
83 Koh  2, 11.
84 P<^r. RZ 5, 19.
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żową wraca do swoich uczniów z mocą Ducha Świętego w Zmartwych­
wstaniu.

Pot 1 trud, jaki w obecnych warunkach ludzkości związany jest nie­
odzownie z pracą, daje chrześcijaninowi i każdemu człowiekowi, kitóry 
jesit wezwany do naśladowania . Chrystusa, możliwość uczestniczenia 
z miłością w dziele, kitóre Chrygbuis przyszedł wypełnić85. To dzieło zba­
wienia dokonało się przez cierpienie i śmierć krzyżową. Znosząc trud 
jprałcy w zjednoczeniu 7 Chrystusem ukrzyżowanym za nas, człowiek 
współpracuje w pewien sposób z Synem Bożym w odkupieniu ludzkości. 
Okaziuje się prawdziwym uczniem Jezusa, kiedy na każdy dzień bierze 
krayż86 działalności, do kitórej został powołany.

Chryistus „ponosząc śmierć za wszystkich nas grzeszników, uc^y nas 
swoim przykładem, że trzeba także nieść krzyż, który ciało i świat na­
kłada na ramiona tym, kltórzy dążąvdo pokoju i sprawiedliwości” ; rów­
nocześnie jednak. „Chrystus przez swoje zmartwychwstanie ustanowiony 
Panem, któremu dana jest wszelka władza na niebie i na ziemi, już działa 
w sercach ludzi mocą Duc-ha swojego, .../oczyszczając i umacniając te 
szlachetne pragnienia, dzięki którym rodzina ludzka zabiega o uczynie­
nie życia lucLzJkiiego bandziej ludzkim i o poddanie całej ziemi temu ce­
lowi” 87. ^

W pracy ludzkiej chrześcijanin odnajduje czystkę Chrystusowego 
Krzyża i przyjmuje ją w tym samym duchu odkupienia, w którym 
Oirystuis przyjął za nas swój Krzyż;'W tejże samej pracy dzięki światłu,

'■ jakie przenika w nas z Chrystusowego Zmartwychwstania, znajdujemy 
zawsze przebłysk nowego życia, nowego dobra, jakby zapowiedź nowego 
nieba i nowej ziiemi88 — które właśnie poprzez trud pracy staje się 
udziałem człowieka, i świata. Poprzez trud — a nigdy bez niego. Potwier- 
diza to, z jednej strony., nieodzoWność krzyża w .duchowości ludzkiej 
pracy, z drugiej strony jednakże odsłania śię w tym krzyżu-brudzie nowe 
dobro, które z tej pracy bierze początek. Z pracy rozumianej dogłębnie
i wszechstronnie — ale nigdy bez niej.

Czy to nowe dobjro — owoc ludzkiej pracy —’ jesit już cząstką owej 
nowej ziemi, gdzie mieszka sprawiedliwość? 83 W jakim stosunku pozo- 
>staje ono do Chrystusowego Zmartwychwstania, jeśli prawdą jest, iż 
wieloraki trud prascy czowieka jesit 'Cząstką Chrystusowego Krzyża? I na 
to pyta'nie stara się odpowiedzieć rSobór, czerpiąc świaitło z .samych źródeł 
objawionego Słowa: „Słyszymy wprawdzie., że na ni'c człowiekowi się 
nie przyda, jeśli cały świat zyska, a siebie samego zatraci (por. Łk 9, 25). 
Oczekiwanie jednak nowej ziemi nie powinno osłaibiać, lecz ma raczej 
pobuldzać zapobiegliwość, a'by uprawiać tę ziemię, na kitórej wzrasta

85 Por. J 17, 4 .
86 Por. Łk  9, 23.
87 Sobór Wat. II, Konst. duszpast. o Kościele w  świecie współczesnym, Gaudium  

et spes, 38: A A S  58 (1966) 1055 n.
88 Por. 2 P  3, 13; Ap  21, 1.
89 Por. 2. P  3, 13.
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owo ciało nowej rodziny ludzkiej, mogące dać pewne wyobrażenie no­
wego świata. Przeto, choć naJeży starannie' odróżniać pastęp ziemski od 
wzrostu Królestwa Ghr yistus owelgo, to przecież dla Królesltwa Bożego nie 
jest abojęltne, jak dadece postęp ten maże przyczynić się do lepszego 
urządzenia społeczności ludzkiej” 90. ' ~ ,«

Śltaraliśmy się w niniejszych roziwaizaniaoh poświęconych. ludniej 
pracy uwydatnić to wiszysUko, co wydaje się nieodzowne, jeśli ptfzez nią 
ma/ją krzewić się na ziemi nie ty lik o „owoce naszej zap obiegi i woś ci”, ale 
(także „godność ludzka, wspólnota braterską i walnaść” 97~ Chrześcijanin, 
ikitóry wsłuchuje się w słowo Boga Żywego, łącząc pracę .z modlitwą, 
nieich wie, jakie miiejsCe ta jego praca zajmuje nie tylko w postępie 
ziemskim, ale także we wzroście Królestwa Bożego, do którego wszyscy 
jesteśmy wezw:a'ni mocą Ducha Świętego i słowem Ewangelii. v

■Na tym kończę moje rozważania, udzielając Wiszyisfckim Apostolskiego 
Błogosławieństwa.

Niniejszy dokiument, którzy przygotowałem do publikacji na. 1*5 maja 
br., w dziewięódzieisiątą rocznicę encykliki Rerum novarum, mogłem 
przejrzeć definitywnie dapieTo po opuszczeniu szpiltala.

W Caistel Gan doli a, dnia 14 września, w święto Podwyższenia Krzyża 
Świętego, w trzecim roku mojego Pontyfikatu.

Jan Paweł II, papież

90 Sobór Wat. II, Konst. duszpast. o Kościele w  świecie współczesnym, Gaudium  
et spes, 39: A A S  58 (1966) 1057. ; -

91 Tamże.
o

ZMARLI: 1. Ks. Michał Milewski, kapłan-emeryt, były proboszcz w 
Jaworze, zmarł dnia 14 października 1981 r. w Poznaniu, w 79 roku życia 
ą w 56 roku kapłaństwa, pochowany dnia 17 października 1981 i*, w Po­
znaniu;
- 2. Ks. Józef Myszczyszyn, kapłan-emeryt, były proboszcz w Wierzbi­

cach, zmarł dnia 18 października 1981 r. w 77'roku życia a w 50 rbku 
kapłaństwa, pochowany dnia 22 października 1981 r. w Gliwicach;

3. O. Eugeniusz Komasa SOCist, rezydent, były proboszcz w Henryko­
wie Ząbkowickim, zmarł dnia 6 listopada 1981 f. w Ziębicach, w 67 roku 
życia a w 41 roku kapłaństwa, pochowany w Szczyżycu dnia 9 listopada
1981 r.

N i e c h  o d p o c z y w a j ą  w p o k o j u !

i
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